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W ychodzi ^  dm  pow szednie

w  d \ ł  ó f  | |  ^ y d j i n i n c l i ;
dla Lwowa o godiini“ 2. popołudniu, dla prowirn^i 

o 8. wieiizorem.

Przedpłata wynosi;
W o Lwowie 7, dostawa do doinn: miesięcznie zł. 1 .50 

kwartalnie zł. 4 -60 , półrocznie 9  zł. ’
Na p ro w in c ji /, przesyłką pocztową: miesięcznie2 zł.- 

kwartalnie 6  zł., półrocznie 12 zł.
Zn - rai! i ca kwartainie zł. 7 .6 0 , półrocznie 16 zł.

N n in e r k o sz tu je  C cen tów .

BU  KA KEBAKCYI: Ul. Karola Ludwika I. 3.
Otwarte od godziny ił. do 1. w południe.

Bil Ił A Ai>M lN ItśTK A(!VI: UJ. Karola Ludwika 3. 
(skJep). Otwarte od godz. 9 do 7 wieczorem.

We Lwowie — Sobota dnia 14. Października 1893, Rok XXXII.
Ogłoszenia i p rzed p ła tę  p rzyjm ują we Lwowie
Administraeya Oaz. Nar. ul. Karola Ludwika 1. 3 
księgarnia Jakubowskieso i Zadurowicra pl. Maryacki 10 
tudzież . Biuro dzienników*1 ul. Karola L u d w i k a  1. 9

Ogłoszenia p rzyjm nją: 
w T a ry in :  C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Fonr- 
Paris, — We W iedn iu : Haasenstein & Yogler (Otto 
Maas), Walfisehgasse 10: Rudolf Jlosse, Seilerstadte 2. 
A .  Oppelik, Griinangergasse 12; M. Bukes, Wollzeile 6- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J . Danneberg, I. Woli 
zeile 19.— W llu m b n rg u :  A. Steiner.— W F ra n k  
furcie n.M.: Haasenstein&Vogler i G.L. Daube&O 

W W arszawie: Reiehmann & Freudler.'
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yczajne za je

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lab jego 
miejsce 6  et. N adesłane  za wiersz lub jego 
miejsce 8 0  et.

Od I. października wprowadziliśmy 
tę nowość, że wszyscy nasi prenu- 
meratorowie miejscowi otrzymają 
przy składaniu przedpłaty w ad_ 
m i n i s t r a c y i  Gazety Narodowej 
(a nie w innych biurach lub ajen- 
cyach) Kaitę abonamentową na
b e z p ł a t n e  w y p o ż y c z a n i e  
k s i ą ż e k  w j ę z y k u  p o l s k i m,  
f r a n c u s k i m  i ni emi ecki m 
ze znanej  c z y t e l n i  H. Al -  
t e n b e  r y a (dawniej F. H. Richte
ra) P^ez przeciąg czasu trwania 
prenumeraty Gazety JSarod 

B iu ra  a d m in is tr a c j i  Gaz. N aród , 
m ieszczą się b  g m achu  T ow arz. kredv-* 
tow ego  ziem sk iego  p rz y  ul. K a ro la  
Jjudw ika o (gdzie  d o ty ch czas  b y ła  
c u k ie rn ia  K osteckiego).

żydowscy radykaliści.
X IX .

(Żydowskie sądy kabalne.)

K onstytucyjna ustaw a zasadnicza o 
władzy sędziowskiej stanow i, iż  w Au- 
s try i ma być wykonywane sądownictw o 
w im ieniu cesarza, że oiganizacya, tu 
dzież zakres władzy sądów powinny być 
określone ustawam i państwowemi, zaś 
s ą l y  w yjątkow e są dopuszczalne tylko 
w w ypadkach , z góry  ustawam i prze
w idzianych.

Inaczej jednak  o tych w szystkich 
spraw ach orzekają narodowe prawa ży
dowskie.

Według postanow ień tego prawa nie 
v o ln o  żydowi udaw ać się do sądów 
m eżydow skioh, naw et w takim  w y
padku, jeżeli w pewnej spraw ie sąd 
iiieżydowski zgadza się z żydowskim 
sądem ; naw et wówczas, g d y  obie s tro 
ny sporne godzą się na sąd nibżydow- 
ski. 2yd, który  udaje się do nieźydow- 
skiego sądu, jes t złoczyńcą, i ma być 
uw ażany jako bluźmerca i zdrajca, k tó 
ry  buntuje się przeciwko prawom Moj
żesza. Sąd kahalny ma prawo rzucić 
klątwę na takiego żyda, i to na tak 
dłngo, dokąd n ie  porzuci sądu nieży- 
dowskiego. Jeżeli m e-żydzi m ają  moc' 
wielką, i żyd jeden  w sporze z drugim  
żydem n -e mógłby mi6Ó widoków sku
tecznego przeprowadzenia sprawy, g d y 
by og ran iCZy ł się tyiko do jurysdykcyi 
sądu kahalnego, wówczas ma być spra
wa przedłożoną także sądowi kahalne- 
niu — a ten  rozpatrzy i gdy  to uzna 
za stosowne pozwoli udać się żydowi

1 j e ż e l i  n a w e t  ugoUeie aa w artej po- 
edzy dwoma żydami byłoby powie-

— i* w razie sporu ro.a roKafcrsę-w-IBldzianem, iż w razie sporu zna  rozstrzy
gać sąd m eżydowski, m e m a to  żadne
go znaczenia. G dyby zaś k tó ry  żyd 
odstąpił taki sk ryp t nie-żydowi i ten 
wyegzekwowałby zapis przy pomocy 
nieżydów , wówczas m a ten żyd w y
nagrodzić bra tu  swojemu wyrządzoną 
tem  postępowaniem szkodę. Jeżeli dłu
żn ik  je e t  gw ałtow nik iem , k tó ry  lekce
w aży prawo narodowe żydowskie, wów
czas w ierzyciel za pozwoleniem kahału 
może zapozwaó go przed sąd nieźydow- 
«ki i kabał m a obowiązek popierać ieeo 
sprawę. v J s

W  ogóle nie wolno żydowi prze- 
c wLo b re tu  swojemu, żydowi, docho- 
dzió^ swojego praw a za pomocą n ie
żydów.

K ażda gm ina żydow ska ustanaw ia 
d la siebie sędziów, jako też  wykonawcę 
sądowego (ssotrim ). Sąd taki może orze
kać we wszelkich procesach o należy- 
tesci p ie n ię ż n e , w sprawach m ałżeń
skich , w sporach o p o sa g i, o działy 
rozwiedzionych małżonków, o zaopa
trzenie wdów, o dziedz ic tw o , darow i
zny, w ynagrodzenie szkód, o zw rot 
rzeczy skradzionych lub zrabowanych, 
w ynagrodzenie szkód spowodowanych 
przez fałszywe świadectwo, przez zdra
dę żyda wobec m eżydowskiej władzy 
i t. d.

Wolno zresztą stronom  spornym  o- 
brać sobie sąd polubowny, k tóry  jednak  
obowiązany je s t wyrokować ściśle we
dług praw narodow ych żydowskich.

O kw alifikacyi sędziów rozstrzyga 
wyłącznie dokładna znajomość przepi
sów prawa mojżeszowego i jego  rabiń- 
skich objaśnień (Talm udu). Zyd, pia- 
stu jący  urząd sędziego z ram ienia pań
stwowej władzy nieżydowskiej, obowią
zany je s t spraw y żydowskie traktow ać 
według zasad żydow skich praw  narodo
wych, i może on uczestniczyć w sądzie 
kahalnym  ty lko w takim  razie, gdy ra 
bini uznają, iż posiada dostateczną zna
jom ość przepisów narodowego prawa 
żydowskiego.

Sąd kahalny może w ydaw ać wyroki 
opiewająoe na śm ierć, n a  pieniądze i 
na wszelkiego rodzaju inne kary. I  je 
żeli ludność żydow ska popada w roz
przężenie, i oh Wała Boża w ym aga n a
w rócenia go na drogę praw a mojżeszo
wego wówczas każdy sąd narodowy ży
dowski może orzec najsroższe kary  za 
wykroczenia przeciwko przepisom praw a 
mojżeszowego, naw et w takim  razie, gdy 
występek nie został całkiem ściśle udo w i 
dnionym. A gdy “  się do czynienia 
z gwałtowniRiem, k tó ry  sobie nic nie 
robi z praw a narodowego, wówczas s ta 
rać  się m ają żydzi tak  zrobić, ażehj 
on dostał się w moc sądu nieżyduw- 
skiego. Sąd kahalny pow inien uznać 
m ajątek jego jako wyjęty z pod pra
wa, i zniszczyć zbrodniarza bez litości, 
ażeby lud izraelski m iał na nim od 
straszający przykład skutków meusza- 
now ania jego  p r a a  usiodowyeh.

Nie wolno żydowi wydawać brata 
swojego, żyda, w moc gojów, naw et w 
takim  razie, gdy  winowajca je s t grze 
sznikiem przeciwko przepisom prawa 
mojżeszowego, i oskarżycielowi wielkie 
wyrządził krzyw dy. Jeżeli jednak  żyd 
dla swej osobistej korzyści zdradzi ży
da gojom, wolno w odwet walczyć z 
nim  zdradą, aby go zniszczyć.

Jeżeli żyd w ykryje w obec władzy 
nieżydowskiej, iż brat jego, żyd ma 
wiele pieniędzy, i narazi go przez to 
na takodę, m usi mu ową s tra tę  w yna
grodzić. G dyby dla uchronienia brat a
0 szkody sam poniósł stratę , obmyśli 
starszyzna g m .nna sposób wynagrodze-

zdradzl»Ŝ ° 0dby ’ 1 d lf 6g° n i e  w o l n o m .L
kowych bratn g0jow tajem nic rnająt- 
m ateryalne g r o i l L  na T*
żeli jednak  do z d r a d o ^ 11 sam em u- de‘ 
ciem, nie je s t w innym  « l r  8h° U° S°

Jeżeli dwóch żydów dy-*A ■ •
z sobą o jak iś  przedm iot warf°rAw ^
1 jeden z nich odda t e n ^ S K  
w moc nieżydowską np. n ieżydows“ ie 
go sądu, m a byc w yklętym  na ta k d łu 
go, dokąd tak  m e uczyni, ażeby eąd

żydowski mógł spornym  przedm iotem  
ostatecznie rozporządzić.

Kraść nie wolno żydow i; ale jeżeli 
żyd jak iś przedm iot z n a j d z i e ,  a  ów 
przedmiot znaleziony należał do nie- 
żyda, zwrócić go nie wolno. Jeżeli tak 
że jakaś rzecz znalezioną zostanie w ta- 
kiem miejscu, gdzie zazwyczaj przeby
w ają nieżydzi, to się jej nie zwraca 
Zwraca się znalezioną rzecz tylko bratu , 
żydowi. Lecz może żyd zwrócić nieży- 
dowi rzecz znalezioną w takim  razie, 
jeżeli to może posłużyć do poparcia in 
nych interesów  żydow skich większej 
wagi.

Żyd, k tóry  w ydrze coś z pazurów 
lwa a lb o  niedźw iedzia, albo z  otchłani 
m orskich, albo z toni rzecznej, za trzy
muje rzecz zdobytą jako  swoją wła
sność — chociażby właściciel je j był 
tem u przytom ny, krzyczał i protesio 
wał. D obrze je s t jed n ak  w podobnych 
sprawach oglądać się n a  przepisy p ra
wne nieżydow skiego rządu

Gdy żyd widzi, iż zbliża się powódź, 
która m ogłaby wyrządzić szkodę jego 
bratu , żydowi, ma u c z y n ić  wszystko, 
ażeby go od s tra ty  uchronić. Jeże łi po
niósł w tym  celu pew ne ofiary, ma 
uratow any takowe jem u wynagrodzić.

Gdy ktoś wpadł w jamę i woła o 
ra tunek  — jeżeli jes t żydem, żyd pow i
nien go ratow ać chociażby z naraże
niem  własnego życia, ale skoro prze- 
chodząoy mimo żyd przekona się, iż 
w owej potrzebie znajduje się nie-żyd, 
m» iść d a le j  swoją drogą.

Jeżeli w jak im ś interesie było w 
spółce dwóch żydów i trzeci nie-żyd, 
a przedsięw zięcie przyniosło stra ty , 
należy taK czynić, iżby szkodę pu- 
k ry ł goj.

Jeżeli żyd  sporządza fałszywe p ie
niądze, a  czyni to w tak i sposób, że i 
inni żydzi mogą byo w s k u te k  tego na 
szkodę narażeni, wówczas sąd żydow 
ski upom ina go. a. g dy  szkodliwość 
jego postępowania dla interesów żydow
skich nie zmieni się, może sąd kahalny 
wydać go sądom nieźydowskim, w yraź
n ie  jed n ak  zaznaczając, iż to  ty lko ten  
jeden żyd winnym je s t oszukańczego 
postępowania.

Jeżeli żyd chce uciekać z m iasta, 
ażeby uwolnić się od płacenia należy- 
tosci uieżydom (fałszywe bankruotw a!) 
a żyd drugi tem u przeszkodzi, obowią
zany je s t w ynagrodzić bratu f swojemu 
zrządzoną mu „szkodę...“

Kogo sąd narodowy żydowski uzna 
za zdrajcę sprawy narodowej żydowskiej 
tego wolno zabić, gdziekolw iek go się 
przydybie. I  kto go  zabije spełnia tem  
czyn chw alebny, przyczynia się bowiem 
do sław y im ienia Jehow y. O winie 
zdrajcy w yrokuje Bąd naw et nie konie 
czme w jego  obecności, bez zb y t ści
słego badania świadków i dowodów, 
skoro ty lko podsądny jes t powszechnie 
znanym , jako  szkodliw y żydom. Gdy 
nie można wprost zabić go, należy uży
wać w szelkich środków, m ogących do
prow adzić do tego aby go zgładzić, np. 
robi się tak, iżby wpadł w przepaść, 
w której zginąć musi i t. p. Koszta, 
jak ie  spowoduje dla gm iny walka z ży
dem, wyłam ującym  się z pod posłu
szeństwa praw u narodowemu, pokrywać 
m ają wszyscy członkowie gm iny  w y
znaniowej solidarnie.

T a k ą  t o  o r g a n i z a c j ę  a p r o -  
b u i e  p a ń s t w o  p o d  o g ó l n i k o w ą  
n a z w ą  s w o b o d y  (i r ó w n o u p r a 
w n i e n i a  w y z n a ń , ^

KORESPONDENCYE.
W iedeń  d. 11. października.

(Nadwyżka w budżecie na rok 1894. — Oświad
czenie ministra Steinbaeha w sprawie waluty 

złotej.)

Z wielkim niepokojem i nieraniej- 
szem wyczekiwaniem, jak się ułoży sto
sunek stronnictw, jak staną młodoczesi 
wobec rządu po zadekretowaniu stanu 
wyjątkowego, jakie żądania nowe wypo
wiedzą narodowcy niemieccy i liberało
wie zasłaniający się mmi, a w gruncie 
rzeczy zwalczający ich jak wrogów naj
zaciętszych, z ciekawością bardzo uspra
wiedliwioną, co też pierwsze posiedzenie 
przyniesie, — zebrali się wczoraj posło
wie nadzwyczaj licznie w wielkiej sali 
obrad.

Minister Y\elsersheimb po pierwszych 
formalnościach spełnionych przez prezy
denta Izby zabrał głos, aby polecić ocze 
kiwane już dawniej i zapowiadane prze
dłożeni® o służbie obrony krajowej. W oj
sko austryackie stoi liczebnie w tyle za 
wojskami sąsiadów ; od wielu lat kon tyn
gent rekrutów jest stały ; należy przeto 
przynajmniej czas służby obrony krajo
wej przedłużyć a i stan  jej liczebny po
większyć, aby pod względem jakości sił 
zrównać się z iunemi mocarstwami. Choć 
wydatki z roku na rok rusuą i na cele 
produktywne z ogromnych dochodów le 
dwie okruchy przeznaczone być mogą, 
jednak kwestya obrouy stanowiska mo
narchii jest tak górująca nad wszystkie 
mi inaemi i ofiary niesione za utrzym a
nie pokoju stały się już tak regularne
mu weszły tak w przeświadczenie ogółu 
o ich nieuchronności, że wszystkie stron
nictwa chcące choćby tylko pozory pa- 
tryotyczne zachowywać, zgodzić się będą 
musiały na to nowe powiększenie sił 
wojskowych.

Minister Steinbacli na ten cel wy
znaczył już w swojem przedłożeniu fi- 
nansowem około 1,000.000 zł., jak i na 
sprawy ogólno państwowe (wspólne z 
Węgrami) wyznaczył blisko o 3 rnilio- 
n więcej. Społem wydatki powiększyły 
się o 88-3 milionów, dochody o G'6 mil. 
Budżet, który za rok 1893 zamykał się 
nadwyżką mil. na rok 1804 przy
puszcza tylko nadwyżkę 04 1  mil.

Powody tego obniżenia dochodów w 
stosunku do wydatków leżą głównie 
vi>4em, że 7,a *-0V-

• ^  v e'Sty- -aż7a m >nister Steinbach- ---------KOICIU UĆICLL

nie dał wyjasmen oczekiwanych przez 
tutejsze kapitalistyczne organy. Rozwo
dził się tylko nad pytaniem, czy przej
ście do waluty złotej było odpowiedniem 
i wskazując na zajścia w Ameryce i In- 
dyach stwierdził, że w sam czas Austrya 
zabrała się do reformy swoich stosunków 
pieniężnych. Reformę tę rząd przygoto
wał bardzo ostrożnie, zakupując złoto 
(112 mil. złr.) i konwertując pożyczki 
wysoko oprocentowane. W’ kwestyę ochro
ny srebra rząd bawić się nie może — 
uwzględnia on prądy światowe, które 
kruszcowi białemu są wrogie, a nie do
ktrynę, która w zdaniach swoich jes t 
podzielona.

Przesąd przeciw srebru jest tak za
ostrzonym, że zagranica sprzedaje au- 
stryacką rentę bez względu na jej war
tość, dlatego tylko, bo nazywa się „renta 
srebrna*1. Po zakupnie większej połowy 
potrzebnego złota wątpić nie można, że 
uda się i resztę nabyć, zwłaszcza, że 
tyle czasu pozostaje jeszcze rządowi do 
spełnienia programu.

W tempie przyspieszonem (jakby so
bie tego życzyły pewne sfery czekające 
nowych prowizyj i zarobków!) państwo 
działać nie może. Austro-W ęgry nie mo
gą bowiem porównywać się w kwesty i 
reformy walutowej z Niemcami, które 
miały długoletni korzystny bilans h a n 
dlowy przed reformą, miały sławę i zna
czenie państwa zwycięskiego w wielkich 
z Francyą zapasach, a wr*szcie posia
dały odrazu 5 miliardów franków.

lybór czWa My nadzorczej
Towarzystwa wzajemn. ubezpieczeń 

z obwodu brzeźańskiego.
(Korespondencya Oaz. Nar  )

G rzeżany  10. października.

Dzisiaj na członka R ady  nadzorozej 
Tow arzystw a wzaj. ubezpieczeń w ybra
ny  został p. K l e m e n s  h r .  D z i e d u -  
s z y c k i .  W ezwany przez wyborców, 
jak ie  je s t jego  zapatryw anie w spraw ie 
znanego ju ż  w k ra ju  wniosku ta k  zw. 
pokuckiego, dążącego do zm iany s ta 
tu tu  w tym  kierunku, by  ogólne zgro-i * ' '

W
teru, żo z a roV 1893 uwŁględpięno Jm adzegie zam iast z członków w szyst- 
rubryce przychodów spłaty jednora-1kioK (~na' p ^ ^ o s ć ^ s S ł a 9 a i 3 r '9 ię“- i ’<l<fŁ

zowti kolejowych towarzystw (około 5 
mil.) i zabraną na własność skarbu 
kaucyę Fogertyego, który miał kolej 
elektryczną w Wiedniu zbudować, a nie 
mogąc zobowiązań dotrzym ać, stracił 
sumę zadeponowana wraz z odsetkami 
(1,186.000).

Te nadzwyczajne dochody nie mogą 
się powtarzać co roku. Za rok 1894 
uwzględnił m inister jedynie zarobek z 
konwersyi w kwocie 1*8 mil. i wzros 
naturalny podatków (o 6.594 milion.) 
Wzrost ten dość skromnie obliczył mi
nister, jeśli zwatymy, że z a  8 p i e r 
w s z y c h  miesięcy b. r. wpłynęło bli- 
zko 12 mil. w podatkach więcej, niż 
przyjęto w obliczeniach zeszłorocznych. 
Tak więc budżet przedstawia się mimo 
pozornie małej nadwyżki nadzwyczaj 
pomyślnie. Na potrzeby większe dla u- 
rzędników, na wydatki ministerstwa wy
znań i oświaty przeznaczono znaczne 
sumy (na budowę instytutu anatomi
cznego w Krakowie i teleskop astrono
micznego obserwatoryum w Wiedniu l? 
tysięcy).

legatów  w całym  kraju w ybranych, 
przedstaw ił treściw ie i jasno swoje za
patryw anie. Przedew szystkiem  przypo
m niał zgrom adzonym  wyborcom  pan 
D zieduszycki, że w la tach  1874 i 1875 
analogiczny niem al w niosek był p rzed 
miotem obrad, tak  w R adzie naazorczej 
jak  i na  ogólnem zgrom adzeniu

W ybrana wówczas specyalna komi- 
sya z 7 członków złożona, przerobione 
w szczegółach §§. 84 i 87 sta tu tu , n a  
podstawie wnioskOw przed itawionych 
przedsM wiła R adzie nadzorczej do ro* 
poznania.

R ada nadzoroza nie przychyliła, ffl ę 
do wniosków powyżej' wspomnianej 
misyi, ze swej strony jedn ik  przedsta
w iła wniosek do zm iany tj§. 85 i 89 
s tatu tu  w  tym  kierunku, aby  członko
wie R ady nadzori zej byli w ybierani 
prz«z ozłonków T ow arzystw a bezpo
średnio w pojedynczych obwodach. 
Ogólne zgrom adzenie z 1875 roku było 
nader liczne, nad projektem  w niesio
nym  przez ową speoyalną kom isyę 
przeszio do porządku dziennego —  n a 

tom iast jednogłośnie wniosek R ady n a d 
zorczej został przyjęty. N astała dłuższa 
pauza — pomimo to w kraju panująoą 
b y ła  opinia, źe w mowie będąca refor
m a jest potrzebną. Dopiero w bieżącym 
roku pewne poważne grono członków 
T ow arzystw a wznowiło da>vny projekt, 
lecz w nioski dziś przedłożone, są zmo
dyfikow ane i tak  zmienione, że nie m a 
obawy, b y  one narażały .nstytucyę n a
szą na jak iekolw iek  niebezpieczeństwa. 
„Mam przekonanie — powiedział mów
ca -— że m y fcu wszyscy zpewnością 
b libyśm y przeciw nikam i tych  wr o- 
skeW, g d y b y  one m .ały  w  ezem kołwiek 
zachw iać naszą in sty tu ey ą".

W nioski ta k  zw ane pokuckie, w ca
le n:e dążą do u szczup len ia  p raw  i 
zak resu  dcia łan ia  ra d y  nadzorczej 
z jed n e j s tro n y  — a praw a członków ’ 
dziś w praktyce illuzoryczne, zupeł
nie nie zostaną ścieśnione.

W  dalszym  ciągu ch a rak te ry zu je  
ogólne zgrom adzenia, jak ie  się w K ra
kowie odbyw ają — gdzie  często z t ru 
dnością je s t  naw et 40 członków , s ta 
tu tem  jako  m inim um  przepisane, ze 
brać. Pośród członków, widzieó m ożna 
w ielu członków na życie ty lko  ubez- 
pieczonyen, k tó rzy  nieraz ro z s trzy g a ją  
o spraw ach tyczących się ogólnych 
in teresów  i innych  działów  naszego 
T ow arzystw a. W nioskam i tem i, bea ża
dnej egitacyi, zajm uje się teraz n ie
m al kraj cały, a zw olenników  m ają  
one przew ażnie ty lko pośród człon
ków  T ow arzystw a tę  część k ra ju  za 
m ieszkujących .

W nioski pokuck ie nie są z um ysłu  
m oże ściśle w p a rag ia fy  skodyfiko- 
wane, są je d n a k  jasn o  p ized staw io n ę , 
chodziło^ p rzedew szystk iem  o zasadni- 
czą m yśl, by  ogólne zgrom adzenie 
składało  się z de lega tów  w ybranych  
w ty ch  sam ych 22 okręgach, w k tó 
rych dotychczas odbyw ają się w ybory  
członków  rady  nadzorczej.

W dalszym  ciągu sw ego w yw odu 
przedstaw ił p. D zieduszycki, że da
w niej ogólne zgrom adzenia Tow arzy 
stw a kredy tow ego  z iem sk ieg o , nie 
sk łada ły  się ja k  dziś z delegatów  w po
w iatach  w ybieranych, ale ze w szy s t
kich członków  T ow arzystw a k re d y to 
wego ziem skiego ; okazało się w p ra k 
tyce, że obradow anie i p rzep row adza
nie uchw ał w nader licznem  zebraniu , 
je s t  w p ro st niem ożliw e, d la tego  naotą

1 pźfa- T.Tirg - -  i — : a.
mimo to, żaden członek T ow arzystw a 
k redy tow ego  ziem skiego n ie uczu ł się 
w swoich praw ach uszczuplony, skoro 
p raw a  swoje p rze la ł na  delegata.

N astępnie przedstaw ił p. Dziedu- 
szycki prawdziwe położenie członków 
rady  nadzorczej, z tej częśoi krajów 
wybranych, i oświadczył, że są oni w 
mniejszości, dlatego położenie ioh je s t 
trudne, nie m ogą oni liczyć na w ię
kszość przy głosowaniu. Tylko siłą a r
gum entów walczyć mogą, a m a nadz ie
ję, że większość rad y  nadzorczej, n- 
znaw szy słuszność żądań, idąc za po
pędem przekonania, a nie dla jak ich ś 
party jnych  względów, przychyli się do 
słusznych żądań mniejszości.

W  końcu nie robi nadziei pp. w y
borcom, b y  w nioski pokuckie ta k  ry 
chło m ogły w ejść w życie, zależeć to 
będzie od opinii spec ja lnej kom isyi z 
grona rady  nadzorczej w ybranej, k tó ra  
ma przedłożyć spraw ozdanie swoje R a
dzie nadzorczej na  posiedzeniu listopa- 
doweni w b. r.

W  każdym  razie  pocieszającem  jes t,

S F o - w i e ś ć
przez

jtaryę Rodziewiczównę.
(Ci ągdals/.y.)

P o w o i z  palcem w buzi, wahająca, 
liźyła się doń, wzięła łakocie i już 
została, nie odrywając oczu od wisia- 
ł przy zegarku.

Ośmieliła się wreszcie wziąć je do 
;zki.
— Co to ? Co to ? — pytała, prze- 

irając ciekawie.
Pochylił się do czarnej główki i od- 

wiadal z uśmiechem.
Nagle podniosła oczy — do matczy- 

ch podobne i rzekła, kładąc mu łapkę 
ko lanach :
— Tola tutaj siądzie.
Przymierze było zawarte.
Wziął ją  na ręce, u sa d o w ił wygo-

16 i rozpoczęła się rozmowa przyja- 
lska.
Dzieciak wyjrzał oknem i nazywał 

lesuwające się prZćdmioty p0 swoje- 
i — tym osobliwy o} wolapfikiem ma
li ludzi.

Bawiło to niezmiernie Kostusia, któ
ry dzieci nigdy nie widywał i me znał.

Potem zaczął sam indagacyę.
— Tola kocha mamę?
— Kocha.
— A tatę ?
—  Tata u Bozi. Tatę maszyna za

biła 1
— A mnie kochasz ?
— Kocham.

N° — to duj buzi !
Objęła go rączkami za szyję i poca

łowała. Potem spojrzała na matkę i ża
łośnie szepnęła •

Zerwała się z niepokojem i 
jona natychm iast, spojrzała z wdzięc’ 
ścią na Kostusia.

Przepraszam  pana za nią 
rzekła.

lo la  zeskoczyła ńa  ziemię i pob ieg ł 
do niej.

— Mama śpi, a on Toii dał hai« 
i cacka pokazał. Tola bardzo jego kocha- 

Tolu, nie mówi się Bon“, ale

— Tola chce h a m ! A mama spi
— Niech spi. Poczekaj — Ja cię na

karmię
Dobył koszyk panny Felicyi i zamy

ślił się.
Czy dać dziecku paszteta z winem, 

czy bułki z pomarańczą?
Tola zdecydowała sama, wskazując 

paluszkiem owoc czerwony.
Rozpoczęło się śniadanie, przerywane 

gawędka i śmiechem.
Skończywszy jeść, dzieciak się zasta

nowił, potem przeżegnał zupełnie pra
widłowo i rzekłszy: „Dla Bozi!“ wgra- 
molił się napowrót na kolana nowego 
przyjaciela.

Tym razem rozhowor stał się tak o- 
j żywionym, że obudził matkę.
N

„pan‘
Kiedy on nie pan, on kostuś —

doprawdy!
Zaśmiali się oboje. Przebudziła się 

panna Felicya i natychm iast poczęła
wołać i

— Jezus Mai j a !  Ja  tu n jc okolicy 
nie poznaję. Pewnie przespaliśmy sta- 
cyę. Kostuś 1

Uspokoił ją  i wrócił do wdowy.
— Pani też niedaleko od kresu po

dróży?
— Zaledwie parę stacyj.
— My już wysiadamy na n a s tę p n e j. 

Jaka szkoda, że się  rozłączamy. Mógł
bym może mieć przyjemność u s łu żen ia  
pani. Jednakże mam nadzieję spotkania 
w przyszłości. Pozwoli pani się !’rze 
staw ić: K onstanty Jamond!

— Helena W ojakowska! — Podała 
mu drobną, chudą rękę do uścisku, a 
Tola dodała ze śm iechem :

— Mama Hela! mama Hela!
Rany boskie! — zawołała nagle

panna Felicya. — Zgubiłam wszystkie 
pieniądze! Awantura!

Kobieta podniosła się nawpół, ale ją  
powstrzymał zupełny spokój Konstan
tego.

— Niechże pan pomoże 6zukać — 
rzekła.

— Ach pani 1 słyszę to tyle razy 
już. Przestałem  wierzyć! Zaraz się od
najdą.

Jakoż po chwili głębokie odetchnie- 
nie ulgi wydobyło się z ust panny Fe
licyi i wnet nawoływanie synowca.

— Kostusiu, zbierz drobiazgi. Mo
żemy zmitrężyć stacyę i dalej pojechać.

  Nie wielkie nieszczęściel — za
mruczał i dodał z odrobiną niecierpli
wości. — Ciotka się tak miota, jakby 
pierwszy raz w życiu używała kolei.

W stał opieszale, coraz zerkając na
wdowę.

Dzieciak się do niego wydzierał i
kaprysił.

W wagonie zgiełk się uczynił.
— Zbałam ucił mi pan ' ' — r — córkę 1 —

rzekła kobieta z uśmiechem, gdy dla 
uspokojenia wziął Tolę na ręce i s ta n ą ł 

nią w oknie.
-  Wykradłbym ją  pani z przyjem no

ścią — odparł ze śmiechem. —

Tola, daj buzi. Zabiorę cię sobie. — 
Dobrze ?

— Dobrze, ale i m am ę! — dodała 
zaraz.

— A jakże! I mamę!
Przeraźliwy gwizd pociągu przerwał

umowę.
Wkraczano w obręb stacyi i po 

chwili zatrzymano się przed budynkiem  
żółtym z zielonym dachem.

Na platformie czerw ieniała czapka 
zawiadowcy, wnurzona w tłum  wrze
szczących żydów i bosego, dziko wy
glądającego chłopstwa.

Kostuś oddał Tolę m atce i z we
stchnieniem  uścisnął dłoń towarzyszki 
podróży.

Ciotka odwołała go rychło do pakun
ków. Dzieciak podniósł lament przera
źliwy — gwałtem wydzierała się 
nimi.

Po łagodnych perswazyach, matk* 
użyła argum entu klapsa. Rączka P °fz®r. 
wieniała, oczki łzam i zaszły —y 1 
boleśnie opłaciła Tola swój p ie r^ sz 
flir t w żjciu . Na stac ji tjm alM em  pan-

jej tłómoczki.
_  Cha? da S ad jb l Do * o - ;

la t‘l  Co pani da?  Na eo odram  do!

Sadyb ! Można do Malewicz. Czy pai 
kufer m a? Może pani do m iasteczka?

Tłuszcza wrzeszczała, odpychając s 
wzajemnie. Nareszcie jeden opanow; 
zgiełk. B ył to żyd suchy, czarny, z b; 
togiem w ręku, cuchnący zdaleka dziej 
ciem i rohożą.

Sza, sza 1 wołał do kolegów - 
sej s z ty l! Jaśnie pani chce do Sadyl 
Och — ja codzień tam jadę na mój fi 
je ton . J a  wożę pasażery do miasteczk 
W szystkie państwo znają fajeton Alki 
ne K rnm ! Niech pani się spytuje sai 
pan m arszałek Zawirski. Do Sadyb 
ja zawiozę za m om ent! Tam ^.yje te 
gruby jenerał. Bardzo aknratny czł< 
wiek — tylko niebezpieczny jak sob 
naleje w oczy I On mnie zna — och -  
on do mnie raz z żartów troszeczkę wj 
strzelił.

— Nie potrzebuję furm anki. Najm 
pocztę! broniła się rozpacznie pann 
Felicya.

— H e rs te ! poczta ! A gdzie u n a ! -  
zawołał żyd tryumfująco. Poczta wo; 
czynowniki tylko — dla prostej pasaże 
ry — jest bałagoła — ja  — Alkon 
Krum.

(C. d. n.)
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że rada nadzorcza rzeczyw iście liczyć 
się p ragn ie  z żądaniem  wnioskodaw
ców, skoro specyalnej kom isyi poleciła 
zbadanie te j w ażnej sprawy.

Jeże li obrady na ostatniem  ogól- 
nem  zgrom adzenia m iały tylko chara
k te r in fo rm acyjny , to dyskusya, jak a  
prawdopodobnie na najbliźszem ogólnem 
zgrom adzenia toczyć się będzie, wej
dzie ja ż  w  m eritum , a achw ała będzie 
ju ż  rozstrzygającą.

Paryż i Francya.
(Koresp. Gaz. Nar.)

Paryż d. 10. października.

W żadnem państwie nie panuje wię
kszy kontrast między stolicą a prowin- 
cyą jak we Francyi. Od chwili, gdy w 
końcu zeszłego stulecia zmieniono stary 
podział na prowincye na podział na 86 
departam entów, kontrast ten wzmógł się 
jeszcze bardziej. Pewna prowinoya, jak 
np. Bretania, Normandya lub Szampania 
była sama w sobie dość wielką, aby żyć 
sam oistn ie; posiadała swoje naturalne 
g ran ice , swoje tradycje, swoje miasto 
główne, a mieszkańcy jej byli związani 
między sobą wspólnym charak terem , 
wspólnym sposobem życia. Nowy po
dział zaś jest zupełnie dow olny; każdy 
departam ent jest za mały, aby zdobyć 
się na jakąkolwiek samodzielność, nie 
jest niczem więcej jak politycznym okrę 
giem administracyjnym, a siedziba pre
fektury jest najczęściej malutką miejsco
wością, która ten zaszczyt zawdzięcza 
jedynie swemu położeniu w środku ae- 
partamentu. W takich stosunkach o sa- 
moistnem życiu mowy być nie może.

Zniszczenie względnej samodzielności 
dawnych prowincyj miało w myśl usta
wodawców prowadzić do uczynienia Pa
ryża jedynem centrum  całego państwa. 
I  rzeczywiście musiał być takim konie
czny skut*k tego podziału kraju na uj 
partam enty. Paryż zabrał wszystkie siły, 
które dotąd zbielały się w m iastach głó
wnych poszczególnych prowincyj. Po
wstała olbrzymia cen tralizacya, która 
podporządkowała cały kraj jednemu mia
stu, 35 milionów ludzi podporządkowało 
21/* milionom.

Obecnie centralizacya ta jest tak 
silna, że wartość każdej posady mierzy 
się odległością jej od stolicy. Jakiś pre
fekt, profesor lub urzędnik, który awan
suje, przeniesionym zostaje z Tuluzy do 
Orleanu nie dlatego, że Orlean jest pię
kniejszym, ale dlatego, że bliżej leży 
Paryża.

Pragnieniem każdego urzędnika jest 
dostać się do Paryża, jakkol./iek małe 
podwyższenie pensyi, którą przy tej spo
sobności otrzym uje, nie wystarcza na 
opłacenie wysokiego czynozu za mieszka
nie. Awansować znaczy dostać się do 
Paryża. Tylko tu artysta, uczony, literat 
może się kształcić. Tylko tu można siu- 
dyować w wielkich bibliotekach. Tylko 
tu są bogate muzea. Każdy wielki bank 
lub przedsiębiorstwo w Paryżu ma swo
ją  siedzibę. Wielki nakładca mieszka w 
Paryżu. W Paryżu tylko wychodzą pisma 
wpływowe. Milioner wreszcie jest prze
konany, że nigdzie w świecie tak do
brze bawić się nie może, jak w Pa
ryżu.

W takich stosunkach, któż zechce 
pozostać na p ro w in c ji '( Jakie znajdzie 
tam życie umysłowe i towarzyskie ?

T ow arzystw o na prowincyi rozpada 
się na dwa ła m y : tych, Którzy tylko 
jakąś część reku w m ieście prowineyo- 
nalnem  p rzem ieszku ją, i tych, którzy 
stale w nicm  m ieszkają.

Do pierwszych należą wyżsi u rzędn i
cy, wojskowi, profesorow ie uniw ersyte
tów i tw orzą oni kolonię wśród prow in- 
cyonalnej ludności. S łuszn ie  nazwać ich 
można nom adam i. P obyt w mieście pro- 
wincyonalnem uw ażają oni za przejścio
wy, jako panzę m iędzy aw ansem  a a- 
wansem i pozostają zaw sze obcymi w 
miasteczku S tałym i zaś m ieszkańcam i 
m iasta prow incyonalnego są po najw ię
kszej części w łaściciele ziem scy z okrę
gu, dalej adw okaci, lekarze, w łaściciele 
fabryk i rzesza m ałych przedsiębiorców  
i kupców.

Nie ma nic nudniejszego, jak życie 
w takiem mieście. Jedni oczekują tylko 
chwili, w której uciec z niego będą mo
gli, a drugich od rana do wieczora ab
sorbuje troska o chleb codzienny. Życie 
towarzyniiie całe obraca się około prefe- 

? a Pr ?^e^ta zwraca oczy każdy, 
ry chce s.ę liczyć do inteligencj

w n r e W 1' P  T udał si§ ostatni bul
L u t  o fe   ̂ ak% toalet§ miała pani prefektowa? Kiedy paui prefektowa wvda 
nowy w.eczorbk? — 0«v ia j t * 
do konwersacji. Bal w nrefabi^ 
wypadkiem epokowym W życiu p row ij-y f 
W ogolę to życie prowincjonalne jest 
zupełnym kontrastem  życia paryskiego 
Tu gorączkowy ruch, wrzawa i postęp’ 
Tam monotonność, przeiywaua tylko u- 
rzędowymi wieczorkami.

Jak magnes pociąga stolica wszystkie 
intellektualne siły ku sobie; pożera wszy
stko, ale jest nieproduktywną. I  gdyby 
hie była ciągle zasilaną świeżą krwią 
z prowincyi,* musiałaby uschnąć. Jeden 
paryski lekarz oświadczył, że z wyjąt
kiem kilku starych rodzin z dzielnicy 
Saint-Germain, nie ma paryskiego poko
lenia czystej krw i; jeżeli w jakiejś ro
dzinie L.'ew nie zostanie odświeżoną 
przez mieszkańców prowincyi, dzieci w 
t*j rodzinie są anemiczne i rodzina 
^  rótce wymiera. Także uwagi jes t go- 

nem, jak mało między sławnymi męża- 
*) Paryżan. Prow incja wy-

ia t »  >ryźa ?w°ję najlepszą młodzież, 
nu SW0J% najlepsze owoce i wi-

.-ł6? i posćb P°wstaje w stolicy 
•'iuchoWych, które ścierając się 

iszczą się nawzajem, podczas gdy po 
prowincy, zupełnie brak tęgich ludzi. P
cznemn - *iej jest każdem u zrę-
nrowim>V T 81£ na aniżeli

nyeh, nie tak łatwo wejdzie w towarzy
stwo. Lata całe może na to czekać. \V 
Paryżu przeciwnie panuje wielka równość 
pomiędzy ludźmi wykształconymi; profe
sor, uczony, dziennikarz, gdy raz da się 
poznać, jest w csłym Paryżu tak dobrze 
przyjmowany, jak każdy arystokrata.

Rutyna w Paryżu ma małe znaczenie; 
każda nowość pochodzi z Paryża. Jest to 
miasto ognistych uniesień i ślepych ka
prysów.

Różnice między prowincyą a Paryżem 
dokładnie występują w czasie wyborów. 
Na prowincyi robotnik daje się kierować 
swemu szefowi, głosuje jak ten chce i 
stąd to pochodzi, że w nowej Izbie tylu 
zasiada przemysłowców i inżynierów. 
W Paryżu zaś robotnik nie ogląda się 
wcale na swego pryncypała i woli głoso
wać na kolegę, z którym w szynku się 
spotyka i dlatego przy ostatnich wybo
rach wyszli kapelusznik, murarz, fryzjer 
i llicm m e canon.

Reasumując wszystko, można powie
dzieć, że Paryż jest zarazem Francyi 
chwałą i niebezpieczeństwem ; sławą — 
ponieważ tu zbierają się wszys.y, którzy 
na jakiemkolwiek polu czegoś wielkiego 
dokonali, niebezpieczeństwem — ponie
waż obok cnót pielęgnuje największe 
zbrodnie i występki. A to moralne nie
bezpieczeństwo jest tem większe, ponie
waż każdy Francuz przynajmniej raz w 
życiu odwiedza stolicę i przejmuje się 
ułudnym blaskiem występku.

KRONIKA.

na
E K »  1 7 *7 ,mpa-nuje. wsteczna> nie ma związków rodzin-
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Jubileusz Jerem iego. Kornel Ujej 
ski otrzymał od robotników polskich na 
obczyźnie, mianowicie w Westfalii z miej
scowości Horst Emscher i innych następu
jący adres:

Gdy ziemię naszą zabrał wróg,
A wielkość nasza zeszła w grób,
Tys nam będącym pośród dróg! ' 
Zaświecił, jak Mojżesza slup!
I  w przeszłość pełną wielkich dusz!
Tyś umiał znowu życie wznieść; 
Wskrzesiłeś to, co zmarło już,
Więc cześć Ci za to, Mistrzu cześć!
Tyś nam upadłym w zwątpień noc 
Pokazał chwałę dawnych lat!
I  przez Twą dzielną endną moc,
Z podziwem spojrzał na nas świat 
Przez Ciebie mi dziś głośni znów ! 
Daleko idzie o nas wieść, żeśmi Plemie 
pognębióne rozrzuceni po obciźnie!
Z bólęm serca! łzamy w oku patrzęm 
Gdzie Wisła w potoku!
O cześć Ci wielki mistrzu, Cześć! 

Następuje kilkadziesiąt podpisów robo
tników, na końcu zaś znajduje się następu
jący dopisek: „Przepraszam Szanowną Ro- 
dakeyom, iż wiele nazwisk co jedna ręka 
pisała bo dosc co Kiepsko poradzą pisadz“ .

Na telegram „Grona nauczycielskiego 
szkoły męskiej imienia Staszica" odpowie
dział jubilat:

„Wielce szanowni moi koledzy, bo sie- 
wacze przyszłości narodowej, raczcie przy
jąć najgorętsze moje podziękowanie za wa
sze uczucia dla mnie, które pokrzepią sta
rość moją. Wdzięczny Kornel Uj>jslciu.

Na rzecz Towarzystwa Szkoły Ludowej 
z wieczorku, na cześć Kornela Ujejskiego, 
urządzonego przez wydział kasyna po
wszechnego w Krakowie, staraniem wybra
nego ad hoc komitetu, wpłynęła kwota 30 
zł. 21 ct.

Mianowania. Ministerstwo handlu za
mianowało ofiicyałów pocztowych: Henryka 
Mullera-Ranenthala i Jana Scharnagla kon- 
trolorami pocztowymi, Franciszka Raszka i 
Belę Hrabara kasyerami pocztowymi, wresz
cie Franciszka Gilnreinera pocztowym kon- 
trolorem kasy.

Wybór uzupełniający jednego człon
ka Rady powiatowej w Łańcucie, z grupy 
gmiu wiejskich, rozpisany został na dzień 
22. listopada br.

Prom ocya Na wszechnicy Jagielloń
skiej otrzymał stopień doktora praw p. Wła
dysław Maślakiewicz rodem z Bazylei w 
Szwajcaryi.

Slaby. W Podhajcach odbędzie się d. 
17. bm. ślub panny Maryi Iwaśkiewiczówny 
z pane:n Nikodemem Lefflerem.

W Podwysokiem koło Mikołajowa odbę
dzie się dnia 14. b. m. ślub panny Zofii 
Zgąździń&iej, córki śp. Konstantego j Julii 
z Netrebskich 2 Józefuwej Giżowskiej, z p. 
Włodzimierzem Barańskim, właść. dóbr Łu- 
kawica.

Wczoraj o godz. H  fano pobłogosła_ 
wiony został w kościele św. Mik .łaja we 
Lwowie związek małżeński między panną 
Balbiną Wójcikiewjcz, a p. Karolem Czau- 
derną, urzędnikiem Banku krajowego.

ite S ler kościelnych. Prezentę na o- 
pióżnione rz. kat. probostwo w Jastrzębi, 
w dyecezyi tarnowskiej, itrzymał ks. J„ń 
K oz ak ,  dotychczasowy wikaiy w Ciężkowi- 
c&ch.

Sekcya „Pracy kobiet" na wysta
wie krajowej. Posiedzenie komisyi I  i IV 
(stkcyi XIX), które odbyć się miało 14 bm. 
pod przewodnictwem p. Zdzisławowej Mar
chwickiej, zostało odwołane.

Pofśiedzen.e komisyi I I  odbędzie się w 
poniedziałek 16 bm. o godzinie 3 po połu
dniu pod przewodnictwem p. Stanisławowej 

r. a •- i'„wej, a posiedzenie komisyi III 
również w poniedziałek 0 godz. 5 popoł. 
pod przewodnictwem p. Stanisławowej Po- 
lanowskiej. Osobne zaprósz, ia zostały wy
słane. Posiedzenia te jdlowaj si /  .J. 
szkaniu pan przewodniczących.

Wystawa Lrąjowa 1894 r. Wszyst
kie roboty zewnętrzne w pałacu sztuki do 
biegają końca; Cu do wnętrza nie wiadomo 
jeszcze czy ściany będą tynkowane ozy też 
pokryte jutą. Gmach przemysłowy, który po 
wyniesieniu kopuły rysuje się okazale, wy
kańczany jest również z zewnątrz pospie
sznie. Roboty malarskie objęła firma La 
chner i Flek. Próba powleczenia farbą je- 
dnego przęsła wypadła arcypomyślnie. Taż 
firma ‘bjęła także czynność pomalowania 
dachów pawilonów, co przyda bez wątpie
nia efektu malowiriczości. Amatorowie gre- 
czyzny mogą podziwiać kontury pawilonu 
architektonicznego. Tu zabrano się już do

tynkowania i przyozdabiania z zewnątrz 
sztukateryami. Są one w najczystszym gre
ckim stylu.

Rozpoczęto dalej budowę pawilonu po
cztowego. Dziennikarstwo cieszy się już po
dłogą. Jedna sala halli koncertowej wznie
siona wysoko w górę. Miejmy nadzieję, iż 
budowniczy jej p. Doliński zakrzątnie się 
z równą energią około pawilonu leśnictwa.

Z pawilonów prywatnych towarzystwo 
krajowe dla handlu i przemysłu pracuje aż 
miło; pawilon krzeszowicki hr. Potockiego 
otrzyma dach w przyszłym tygodniu. Hala 
maszyn, jak to zaznaczyliśmy, skonstruowa
ną zostanie z żelaza. Dyrekcya bowiem wy
chodząc z słusznego zapatrywania, iż łatwiej 
przyjdzie konstrukcyę z takiego materyału 
spieniężyć aniżeli wówczas gdyby zbudowa
ną była z drzewa, wolała poświęcić na ten 
cel kilkanaście tysięcy zl. więcej. Hallę 
tę z żelaza i blachy zamówiono w Cieszy
nie. Pan Gorgolewski przedłożył oryginału/ 
wielce projekt bramy głównej. P. Skowron 
dał plan restauracyi. Z Ameryki wreszcie 
dochodzi wieść, iż budowa pawilonu polsKo- 
amerykańskiego jest rzeczą postanowioną, 
ma to być budowla w amerykańskim stylu 
dwupiątrowa. Robotami kierować będzie ro
dak nasz, który w tym celu przybywa z za 
oceanu. Pawilon ten zamknie pełny a nie
zwykle charakterystyczny obraz życia ame- 
rykańsko-polskiego.

Posiedzenie Rady miejskiej roz
poczęło się wczoraj zaproszeniem przez p. 
prezydenta Mochnackiego radnych do wzię
cia udziału w nabożeństwie żałobn&m łft 
spokój duszy Tadeusza Kościuszki, które tó 
nabożeństwo odprawionego zostanie w kate
drze w poniedziałek o godzinie 9 rano i 
w uroczystem otwarciu roku szkolnego na 
politeohnice.

Dr. Roszkowski postawił nagły wnio
sek: „Uznając nieodzowną potrzebę zapro
wadzenia szkół handlowych w naszem mie
ście, reprezentacya poleca prezydyum: 1.
wniesienie petycji do wys. rządu o założe
nie akademii handlowej we Lwowie, bądź 
ako osobnej szkoły, bądź też jako jeden 

z wydziałów szkoły politechnicznej; 2 po
leca się wystosowanie pisma do namiestni
ctwa i Wydziału kraj. z prośbą o życzliwe 
poparcie tej sprawy, mającej pierwszorzę 
dną doniosłość nietylku dla naszego miasta 
ale i całego kraju".

Wniosek ten uchwalono, poczem radca 
p. Lukas zawiadomił Radę o reskrypcie 
namiestnictwa, przeistaczającym zgodnie z 
życzeniami gminy, gimnazyum V. na ośmio
klasowe i otwierającym w r. b. piątą klasę 
tegoż gimnazyum.

Nastąpiły interpelacye. R. p. Mikuliń- 
skiego w sprawie drogi szutrowanej ze 
Lwowa do Brzuchowic i w sprawie nie- 
zgłoszenia robotników, zajętych w usługach 
miasta, do Kasy chorych i r. p. Weigla 
w sprawie otwarcia ósmej klasy w szkole 
Piramowicza.

P. Mikulińskiemu przyrzekł p. prezydent 
dać odpowiedź na nastepnem posiedzeniu, 
co się zaś tyczy szkoły Piramowicza, to 
nie ma jeszcze deeyzyi si.kcyi V.

Załatwiono kilka rekursów w sprawach 
budowlanych i uchwalono wnieść zażalenie 
na wymiar podatku dochodowego fundu
szowi propinacyjnerau.

Po wybraniu do komisyi dla zakładu 
kalek Łazarza pp. Łukawskiego, W alichie- 
wicza, ks. Korzeniowskiego i Mozerft, u- 
chwalono oddać roboty około pawilqhu miej
skiego na wystawie krajowej budowniczemu 
p. Mullerowi za cenę 6.600 zł. i wynająć 
za czynsz roczny 960 zł. na pomieszczenie 
kadru zapasowego 4 pułku ułanów dom 
1. 9 na ul. Zborowskich. Następnie wy
brano do komitetu zarządzającego aresztami 
miejskimi dr. Holzera i ks. Korzeniow
skiego.

Sprawę subwencyi na wydanie mapy 
powiatu lwowskiego odroczono do następne
go posiedzenia tak samo, jak i sprawę re- 
organizacyi 10 szkół miejskich na 6 kla
sowe wedle nowych planów dla szkół miej
skich. Nastąpićby to musiało kosztem 7788 
zł a to w skutek awansowania 19 nau
czycieli młodszych na utai szych.

Posiedzenie skończyło się o godzinie 9 
wieczorem.

Sad rozjemczy robotalczy. Minister 
spraw wewnętrznych powołał Wiktoryna 
Łonickiego, naczelnika rachunkowości kra
kowskiego Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń 
we Lwowie i dra Józefa Merunowicza, rad
cę namiestnictwa i krajowego referenta dla 
spraw Banitarnych, na asesorów; za* Wła
dysława Bielańskiego, naczelnika Wydziału 
ubezpieczeń krakowskiego Towarzystwa wzaj. 
ubezpieczeń we Lwowie i dra HJarego 
Schramma, b. docenta Wszechnicy krakow
skiej i operatora we Lwowie, na zastępców 
asesorow sądu rozjemczego przy Zakładzie 
ubezpieczenia robotników od yiypaików dla 
Galicyi i Bukowiny we Lwowie na drugi 
okres urzędowania.

Teatr ruski przybywa 16. bm. do 
Lwowa, gdzie da szereg przedstawień w sali 
„Frohsinu“, gdyż wydział narudnego domu, 
jak dawniej tak i teraz, sali teatrowi od
mówił. Repertoar tegoroczny wykazuje cały 
szereg nowości, które mają być przedstawio
ne we Lwowie, a mianowicie : „Oj ne cho
dy Hryciu", dramat w 5 aktach StarTckiego 
i Aleksandrowa ; „Kr u ty ta ne perekruczuj", 

'uaeaya w 5 aktach Myrnego i Staryckie-
go , „Pańska huba", komedya Lewickiego i 
b ta ryckiego; „Świtowa ricz“, komedya w 
5 aktach 0łeny p erftki 5 „Dwi semji", dra
mat w i  aktach M Kropi^nickiego; „Zajdy- 
hołowa , tegoż autora diamat w 5 aktach, 
wreszcie wszystkie trzy dramaty nagn Izom 
na konkursie Wydziału krajowego w roku 
zeszłym-

w  76 rocznicę zgonu s. p. Tadeusza 
Kościuszki naczelnika wojsk polskich odbę
dzie się w sobotę 14. b. m. o godzinie 7 
rano .w kościele 0 0 . Dominikanów nUbożeń- 
stwo żałobne, na które wszystkich rodaUw 
czcząnyoh nieśmiertelną pamięć naczelnika, 
zaprasza młodzież polska.

Towarzystwo ku npJęk^enln m. 
Lwowa zapadło wkrótce po założeniu w 
a*sa bezczynności. Objaw to zwyk y w o 
warzystwach, mających cele, na które po
trzeba jakioh takich funduszów, a zmuszo 
n,r ®h, do mch dochodzić powolną drogą 
składek i drobńyoh cfiar. A jednak jest 
o sz ne pole działania, na którem energia 
przewodników ‘owarzyetwa wiele zdziałaćby 

g yby tylko chcieli offranio.*vń sie

na razie do budzenia tych czynników, które 
są w możności przeprowadzenia dzieł wię
kszej wagi. Takiem byłaby np. inieyatywa 
czy impuls, dany komitetom parafialnym do 
dokończenia budowy kościołów lwowskich, 
Obok innych w pierwszym rzędzie należa
łoby postarać się raz, aby katedra lwowska 
rozporządzająca znacznymi dochodami, a bę
dąca starym zabytkiem dawnej przeszłości, 
otrzymała drugą wieżę. Nie chodzi o to, 
aby natychmiast rozpoczynano roboty mu
rarskie ale aby poruszyć tę sprawę, zająć 
nią ludzi wpływowych i możnych. A gciy 
raz sprawa wejdzie na dobrą drogę, może 
wówczas i inne domy Boże, tak jak to nie
dawno stało się z kościołem św. Magdaleny, 
zostaną wykończone, co w pierwszej prze
cież linii przyczyni się do upiększenia 
miasta.

Obiad dla ministrów i wybitnych po
słów do Rady państwa wyd ł  wczoraj mi
nister dla Gaiieyi p_ Filip Z alesk i we 
Wiedniu.

W P rz e m y ś lu  otwartą zostanie niedłu
go dyrekcya policyi z oddziałem policji woj
skowej, złożonej z jednej kompanii o 66 
żołnierzach z kapitanem. W skład persona- 
ln wejdą: jeden dyrektor w randze radcy 
policyjnego, dwóch starszyoh komisarzy, 
trzech koncepistów i jeden konceptowy pra
ktykant, tudzież sześciu urzędników mani
pulacyjnych.

C zujność p o l i c j i .  Z Przemyśla dono
szą o następującym wypadku : W nocy na 
8 bm. Jan Baran, cieśla i obywatel z Za- 
sania, wracając do domu, padł rażony uda
rem sercowym trupem na placu Gimnazyal- 
nym, oddalonym od ryuiru zaledwie o jakie 
200 Kroków. Ciału Barana spostrzegli do
piero uczniowie, dążący w niedzielę o godz. 
8 rano do gimnazyum, a chociaż u znale
zieniu zwłok doniesiono natychmiast poli ■ 
cyi, zaledwie o 9 przybyły nosze, na któ
rych nieboszczyka odstawiono do kostnicy. 
Wypadek ten ilustruje znakomicie czujność 
przemyskiej policyi.

Nowe stowarzyszenie. Zawiązało się 
w Krakowie „Stowarzyszenie ku wspieraniu 
biednych wysłużonych żołnierzy wyznania 
mojżeszowego.

E pilog głośnej spraw / zniknięcia 
z tarnopolskiej kasy oszczędności kwoty j 
24.800 &L rozegrał się wczoraj w Wiedniu, i 
Przed Łterlm a miesiącami trybunał tarno
polski skazał oskarżonego o tę kradzież u-| 
rzędnika kasowego Antoniego Rudego na 7 
lat ciężkiego więzienia Obwiniony zgłosili 
odwołanie się i wczoraj właśnie odbyła się 
rozprawa jego przed najwyższym trybuna
łem. Obrońcą rekursu był radca rządowy 
dr. Marcel i  Frydman, po którego wywodach 
trybunał kasacyjny zniósł wyrok sądu tar
nopolskiego i nakazał przeprowadzić nową 
rozprawę w Tarnopolu.

W PodnlestrzuuacłL powiecie bo- 
breckim wybuchf pożar 10 bm. o g. jedena
stej przed południem z niewiadomej przy
czyny, Z powodu spóźnionego ratunku i 
braku wody w pół godziny 18 zagród po
szło z dymem, a znaczna ich część była 
nieubezpieczona. Ogólna szkoda wynosi oko
ło 22.000 zł. I

Straszny wypadek zaszedł onegda; 
w Podgórzu pod Krakowem. Wieczorem1 
znaleziono na toize kolejowym zwłoki ko- j 
biety, której przejeżdżający pociąg przeciął' 
głuwę na dwie części i urwał lewą rękę., 
Wedle dotychczasowych wiadomości widzia- j 
no ową kobietę w dniu nieszczęśliwego wy
padku o 3 popołudniu aa kulei, a wieczo
rom ua torze płaczącą na klęczkach. Kobie
ta po katastrofie przeżyła jeszcze pół s o- 
dtiny straszliwych mączarń. Nazwiska ofiary 
dotąd nie można było stwierdzić.

W Kol um ył urządza Towarzystwo mi
łośników polskiej sceny i muzyczne imienia 
Moniuszki w sobotę 14. bm. wieczorek mu
zyczny. Kierownictwo artystyczne objął p. 
Alam Wroński.

Wieczorek Korzeniowskiego. Z Bro
dów donoszą: Dzięki utaraniom pp. Hala-
dewicza, Westa i kilku innych odbył się 
tu wieczorek na cześó sławnego pisarza Ko
rzeniowskiego, urodzonego w Starych Bro
dach, gdzie dotąd jeszcze stoi dworek, w któ
rym na świat przyszedł, a przed dworkiem 
pomnik, wzniesiony przez Towarzystwo pe
dagogiczne.

W poważnym nastroju zgromadziła się 
nader licznie publiczność, by oddać cześć 
mężowi. Dyrektor tutejszej szkoły ludowej 
p. Kapłański w obszernem opracowaniu dął 
obraz zasług Korzeniowskiego dla piśmien
nictwa polskiego. Tenor „Lutni" lwowskiej 
p. Oskar Sack pięknym śpiewem, pani Gliń
ska i prof. Garlikowsk' wysuszeniem de  ̂
klamacyi ,;Hagar na puszczy" i „rogizeb 
Kościuszki" przyczynili się  ̂ niemało do 
uświetnienia wieezorku, zbieiając w nagro
dę rzęsiste oklaski. Na zakończenie odegra
no komedyę Korzeniowskiego „Narzeczone". 
Amatorki i amatorowie świetnie wywiązali 
się ze swoich zadań. Dochód z wieczorku 
otrzymała bursa brodzka.

Dyrekcya krakowskiego Towarzy
stwa ochrony zlcm l, ulica Retoryka nr.
6 w Krakowie, uprasza wszystkie obszary 
dworskie, duszpasterzy, światłe nauczyciel
stwo, zwierzchności gminne, tudzież wogóle 
chętnych sprawie narodowej ludzi, by od
wracając lud od emigracyi do Ameryki, 
zwracali jego uwagę na to. że obecnie w 
każdej chwili ma lud sposobność do łatwe
go i pewnego nabycia ziemi w Towarzy
stwie ochrony ziemi, które ma obecnie na 
sprzedaż około trzysta morgów bardzo do
brej glob), wybornych łąk i lasów, z kió 
ryck osadnicy domy postawić mogą, wszy
stko na gruntach dworskich gminy Towar- 
nia. Prócz tego jest do nabycia także w 
Towarni kilka gospodarstw 2 domami, z 
których każdy składa się z 2 izb, sieni, 
komory i stajni, tudzież murowany budy
nek dworski o trzech pokojach z 45 mor
gami ziemi i łąk. Towarnia oddaloną jest 
trzy ćwierci mili od miast Felsztyna* No
wego miasta i Chyrowa, półtorej mili od 
Dobromila i kalwaryi Pacławskiej, a o 3 
mile od Przemyśla i Sambora; a zarazem 
jest oddaloną mniej niż pół mili od rozko- 
lonizowanej już prawie wsi pomiędzy osa
dników polskich, Wołczy dolnej, i leży w 
w tej samej łacińskiej parafii co i Wołcza 
dolna. Odległość od kośoioła pulskiego wy
nosi tylko dwa kilometry. Chęć kupna ma- 
j acy winni się zgłosić pisemnie do kauce- 
laryi Towarzystwa w Wadowicach, skąd 
dostaną odpowiedź, w którym dniu mają

się zgłosić de kancelaryi parcelacyjnej w 
Wołczy dolnej.

G u iiu an lzacy a . Wieś Przyłcfci w po
wiecie bydgoskim przezwano „Netzort", a 
majętność rycerską Kułodziejewo w powie
cie mogilnickiin „Altraden."

Z B u d ap esz tu  donoszą nam : Przed
niedawnym czasem odebrał tu sobie życie 
fabrykant Mateusz Zellerin. W sprawie te
go samobójstwa poczyniono obecnie senza- 
cyjne odkrycia. Zellerina, którego majątek 
jeszcze przed 5 laty wynosił przeszło milion 
ZL okradli jego oficyaliści tak, że wreszcie 
ujrzał sio zupełnym bankrutem. To właśnie 
było powodem samobójstwa. Na czele bandy 
złodzii-i stał dyrektor fabryki, należeli do 
niej ta kże inkasenci i buchalterzy, a że 
Zellerin ślepo wierzył dyrektorowi a na pro
wadzeniu interesów nie wiele się rozumiał, 
więc też łatwo było go oszukiwać. Toteż 
każdego miesiąca 20 do 25.000 zł. wpły- 
r iło zamiast do kasy pryncypała, do kie
szeń jego pomocników. Także rozmaite za
mówienia i roboty uskuteczniali oni na wła
sną rękę Wszy8Cy -  a jest ich 13 -  ma-

^1  i / i 8 ■ posiadłości ziemski e,jakkolwiek dochod roo źadn ,  Ilich
me przenosił 8.000 zł. Jednak8 ni te
sumienie me dawało widocznie spokoju 0-
szustom którzy chcąc upozorować szybkie
dojście do majątku pozamtabulowywali po
śmierci Zellerina na swych p«iadłościauh
fingowane sumy, jakoby dla żapcwtlienia
wrzekomych wierzycieli. Właśnie jednak to
ich zdradziło. Syn i wdowa po Zellerinie
wnieśli skargę przeciw oszustom, a dyrekoya
fabryki, którą zaknpiło towarzystwo akcyj
ne, oddaiiła ich ze służby. Dochodzenie
karne w toku.

V. B udapeszcie  zebrało się 14 towa
rzystw i klubów i poruczyło komitetowi 
wnfeść petycyę do rządu, która obejmuje 
następujące żądania: przy reformie kodeksu 
obostrzyć kary na pojedynki: prokuratorzy
maia je surowo ścigać; urzędnikom mają 
być bezwarunkowo zakazane pod groźbą 
wydalenia; należy uzyskać takiż zakaz i w 
wojsku. Zebrani zobowiązali się w swoim 
zakresie przeprowadzić zasadę; że honor 0- 
bywatelski zgoła od pojedynku nie zależy; 
w każdym wypadku sąd honorowy wyda 
wyrok, zwalniający od pojedynku; członko
wie dopuszczający się obrazy lionoru, będą
wydalani.

B en ed y k ty n i. Były kanonik metropo
litalny poznański ks. Telesfor Loserez skła
dał, według K ury era Pozn., dnia 5 b. m. 
jako Ojciec Jozafat w klasztorze benedyk
tyńskim w Beiiron wieczyste śluby. Wśród 
uroczystości położono na nim biały całun i 
zapalono świece grobowe na znak, że zmarł 
dla świata. — W tymże klasztorze żyje O. 
Benedykt, w świecie ks. prałat Edmund 
Radziwiłł.

Nowy m ik ro fo n . „Wszechświat" do 
nosi, że na posiedzeniu berlińskiego Towa
rzystwa fizyologiczuogo, b. profesor szkoły 
głównej w Warszawie p. Holewiński, oka
zywał i objaśniał mikrofon, własnego po
mysłu, za którego pomocą można słyszeć 
ruchy rytmiczne długookresowe, .jakoteż ru
chy serca, bicie pulsu itd. Działanie przy
rządu stwierdzone zostało na owem posie
dzeniu.

D eficyt Wj t iw y  w C hicago, we
dług dziennika The Enyineer, wynosi do
tychczas 16 milionów dolarów, gdyż liczba 
zwiedzających jest nader niewielką Amery
kański korespondent gazety Figaro  tłóma- 
czy fakt powyższy tem, że jakkolwiek Stany 
Zjednoczone posiadają wielkie bogactwa, te 
ednak są nader nie równomiernie rozdzielo

ne. Jest tam około 2.000 bogaczów, w któ
rych rękach znajduje się jedna czwarta 
część ogólnego bogactwa kraju; za to znńw 
leszia, cierpiąc formalny niedostatek wszy
stkiego sobie odmawiać muei.

P rz y sz ło ść  św iatu- Do rzędu fanta- 
stów, którzy rok rocznie coś mają światu 
do powiedzenia, należy znakomity astronom 
francuski, Kamil Flammarion. Praca przy 
teleskopie nie absorbuje uczonego tak dale
ce, aby nie znalaźł chwili czasu na ulubio
ne fantazye. I teraz w ostatnim numerze 
miesięcznika The CoSmopolitan zamieścił 
Flammarion fartła^yę, omawiającą przyszłość 
świata. Jesteśmy w roku dOOO. Oto, w ja 
kich formach wyobiaża sobie astronom-poe- 
ta stosunki ówczesne: Cyfra ludności zdwoi 
się z okładem. Wszyscy ludzie mówią pą
angielsku. Lasów już nie m a  na powierzchni 
kuli ziemskiej. Meteorologia przepowiada 
stan pogody % pewnością, z j^ką dziś mate
matycy głoszą pewniki matematyczne. Aero- 
nautyka zapanowała wszędzie i wyrugowała 
wszelkie inne środki lokomocyi i przewozu 
towarów, tak na lądzie, jak i na wodzie. 
Procent prawny od kapitałów, lokowanych 
na hypotekach, spadł do 1/2°/o. Zwierzęta 
ni* są na pokarm zabijane. Wszystko, co 
służy d» jedzenia, pochodzi z laboratoryów 
chemików. Siłę wodospadów i wód bieżą
cych zużytkowano do wytwarzania światła. 
Ciepło promieni słonecznych przechowywa
ne bywa z lata na zimę. Ludzie zmienili 
się znacznie pod względem fizycznym. Są 
mniejsi, lecz silniejsi. Jedna tylko rasa 
istnieje na Całym świecie, również jak jedna 
tylko wyznawana jest religia.

Do rzędu zmysłów przybyły : siódmy — 
elektryczny, ósmy — fizyczny; dzięki tym 
nowym zmysłom, obcowanie dusz dofitępne 
jest dla ludzi nawet na znaczną odległość. 
Przy pomocy teleforiuskopu można wszędzie 
widzieć i słyszeć, co się gdziekolwiek na 
kuli ziemskiej dzieje. Ludzie z ziemi utrzy
mują stałe stosunki z Marsem, Wenerą i 
i Jowiszem. Medycyna należy do hypno- 
tyzmu, magnetyzmu ; badania lekarskie za
sadzają się głównie na obserwacjach psy
chologicznych. Wojny nie ma wcale. Osta
tnia wybuchła w roku 2500 i była, u:, 
szczęście dla ludzkości, ostatnią. Flau*111* ' 
rion przypisuje zniknięcie wojny wpływ0I“ 
kobiety. Tak wygląda Eden projektowany 
przez Flammariona na rok 3000.

M ałżeństw o z m lłoS cl. Wiele hałasu 
robi obecnie przyszłe małżeństwo 19-letniej
księżniczki A u g u s t y -Maryi-Ludwiki bawar 
skiej, córki arcyksięiniczki Gizełli, a wnu
czki cesarza austryackiego. Księżniczka roz
kochała się w pięknym poruczniku ułanów
nieodpowiednim sobie urodzeniem   iPoł
zaledwie baronem — i powiedziała sol,,’ 
że: „ten, albo żaden." Rodzice, naturab ’ 
o związku takim słyszeć nie cheLTi Wył 
dalono młodzieńca jo pułku, bardzo odle
głego od Monachium, w nadziei, I  czas

sprowadzi napomnienie. Rachuby jednak za
wiodły. Miłość księżniczki nie ochłoała, 
wpędziła ją nawet w chorobę. Widząc, że 
nie ma rady, ojciec, książę Leopold, udzie
lił wreszcie zezwolenia. Stanie się, jak w 
„Damie białej" Boilldieu: księżniczka po
ślubi porucznika ułanów.

ta try o ta - s a m o b ó jif t ,  Niedawno od
był się w Bużen, w pobliżu stolicy rumuń
skiej, wakacyjny konges studentów rumuń
skich, na który przybyło także niemało go
ści ze Siedmiogrodu. W ich liczLie szezs 
gólnie wielki entuzjazm wywoływał młody’ 
20-Ietni prawnik z Kronsztadu Aureli Kopp, 
który w ognistych swych przemówieniach 
zagrzewał Rumunów królestwa do niesienia 
czynnej pomocy uciśnionym braciom w Sied
miogrodzie. Nikt wówczas nie wiedział, że 
ten ogień i te łzy, które mu występowały z 
oczu przy tych mowach, były wyrazem cier
pień nietylku jego narodu, ale i jego same
go. Młody Kopp, sierota, słuchał praw w 
Kołoszw arze, utrzymując się ze stypendyum, 
wynoszącego 100 złr. rocznie. Stypendyum 
to jednak z końcem roku z powodów poli
tycznych zostaiu mu odebrane. Biedak udał1 
się do Rumunii w tej nadziei, 4e tam, w 
niezawisłej rumuńskiej ojczyźnie, znajdzie 
jakąś pomoc. Gdy jednak minęły uroczysto
ści i toasty, nikt z jego niedawnych admi- 
ratorów nie chciał mu podać pomocnej ręki. 
Pięć dni tułał się nieborak bez pożywiesia 
i bez przytułku po Bukareszcie, aż wresz* 
ci„ zakończjTł  życie pod kolanu lokomotywy. 
W ręKu jego znaleziono kartkę, na której 
były słowa: „Od pięciu dni nic nie jadłem. 
Kończę pod kołami lokomotywy, gdyż w
ojesyćnju, rumuńskiej nie chcę umierać z 
głodu “

C holera. Urzędowe doniesienie opiewa:
I*, bm. zaohorowały na cholerę :
V) Ozime (w pewieoie stanisławowskim) 

3 osoby, w Hrebenowie ^  powiecie stryj- 
skim) 2, w Bohorodczanach 1 osoba. W j - 

wiatacli: nadworzeńskim, kołomyiskim i ka- 
łuski„. nikt nie zachorował.

Wyzdrowiały : w Zagwożdziu (w powie
cie stanisławowskim) 2 . w BoLorodczanach 
I osoba.

Umarły w powiecie nadworzeńskim; w 
Mikuliczynie, Łanczynie, Nazawizowie tu
dzież (w powiecie stryjskim) w Hrebenowie 
po 1 osobie.

Dnia 11. października pozostawało 52 
osób chorych na uholerę; w ciągu dnia 12. 
października zachorowało 6, wyzdrowiały 3, 
umaiły 4, pozostaje zatem w leczeniu 51 
osób.

Bakteryologicznte stwierdzono istnienie 
zarazku cholerycznego w dejektach osób, 
które zachorowały względnie umarły w 
Korniczu i Siemakowcach (w powiecie ko- 
łomyjskim) w Demni ad Skule (w powieoie 
stryjskim) 1 w Staremmieście.

Na badowę i-uskiego tratra naro
dowego złożyli: Pp. hr. Łos radca dworu
1 złr., dr. Józef Merunowicz protomedyk 2 
złr. Leopold Szabel.. Eugeniusz Kraus, An
toni Lewicki radcy namiestnictwa po 1 złr. 
30 ct., Szawłowski, radca namiestn., Juliusz 
Prokopczyc, radca namiestn. po 1 złr. 50 
Antoni Jiigerman, radca namiestn., Sylwe
ster Hawryszkiewicz, radca Luć,, Dworki, 
inspektor krajowy, Juliusz Kokurcwicz stkr. 
namiestu WHttor Dzerowicz, komisarz pow., 
Wilhelm Krentz, komisarz pow., dr. Stefan 
Grotowski, prakt. koncept po 1 złr., Adolf 
Hutli, radca namiestn. 2 złr., Józef Harasi
mowicz, starosta 1 złr. Inni urzędnicy dro- 
bnemi datkami 4 złr. 20 ct- Dr. Edward 
Sawicki, prymaryusz szpii. ] złr. Cyprjan 
Biliński, k o m .  magaz. od siebie 1 złr. ze
brany 1 h drobnemi datkami 4 złr. 20 ct.
Tadeusz Czarkowski-Golejewski, ordynat. 10 
złr vvp. dawcom składa komitet serdeczne 
podziękowanie. Od komitetu bud. ruskiego 
teatiu narodowego.

Ze stew arzyu eń .
T ow arzystw o ople*! nad weteran, mi pol-- 

skimi z r. 1831, mi*ł° w miesiącach Lipeiu er- 
pniu i Wrześniu >e. ogołem dochodu 350.8: u  
Ogół wydatkó'. przewyższył w ubiegłym kwarta
le dochody o kwotę 761-18 zł., a niedobór mueieł 
być pokryty z pozostałości kasowej

Zarząd Towarzystwa Politechnicznego 
zaprasza swoich członków gremialnego zwi- 
dzenw placu wystawy w niedzielę 15 , bm. o go
dzinie l l  przedpołudniem. Pu iks zborny w Par 
ku Stryjskim. ,

W alne Z grom adzenie członków towarzystwa 
pedagogicznego oddziału lwowskiego odbędz e się 
we uwowie w niedzielę 15 bin. o godz. lu  ran i 
w sali ratuszowej.

Zmarli.
Marya Ambroziewieżowa, zaona obywatel

ka i matLa w Oleszycach w 73 r. ż.
A dolf K oczorow ski, zacny 1 czynny oby

watel i właściciel dobr, w Dębnie w Wielko-
polsce.

W alery  M aryańskh  zarządea lasów funda
c ji hr. Sk rbks, żołnierz z roku 1863 w 48 roku 
życia wczorsj.

Sztuki pięjme.
Teatr.

W przelocie tylko zawitała do 
pani Zimajerowa i wystąpiła wc; 
w Angot, córce sti aganiarzy, we 
operetce Lecoąua. Ktoż ze starszych 
zna j e j  lekkiej m u z y k i ,  a z młods 
kto jej ni.e nucił niezliczone r 
gaczelaie więc Wypełnił się wczora 
a tr i starymi i młodymi, a wszyscy 
dowoleniem witali bohaterkę wiec 

ia Zimajerową, jako nieporówi 
l r etkę, dziewczę razem naiwne i ] 

"jfigłe. Dziękowano je j też gorą 
Oklaskami zwłaszcza za prześlicznie 
śpiewane z panią Radwanową due 
akcie dru^ m i trzecim.

P. Jerzyna partyę pieśniarza ali. 
go Ange - Pitou, a  p. Bogucki rolę 
zyera odśpiewali z wieli m humori 
powodzeniem, które towarzyszyło rów 
występom wszystkich innych artyst 
nawet chórów, biorących udział we v 
rajszem przedstawieniu.

f te p e r to a f  te a tr a ln y ,  w  teatr* 
Skarbka: Dziś w piątek przedstai 
rozpocznie „Pierwszy bal", komedya
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akeie Z ygm unta P rzyby lsk iego , nastąp i „ p zj '  
w ary* , kom edya w 1 akeie L e o p o ld a  Sw i
derskiego, zakończy „W ró b le11, kom edya w
3 ak tach  L a.j e lfa  i D elacoufm  Gościnny 
w ystęp pani M. M icińskiej i pan&y H - Mi- 
c iń sk ie j, artystek teatrów  w arszaw skich . 
Ju tro  w sobotę „Ż ycie parysk ie  , opera w
4 aktach Ja k ó b a  Offenbacha .  G ościnny w y
stęp pani Adolfiny Z im ajer a rty stk i teatrów  
w arszaw skich . W n iedz ie lę  ja k o  w <0 r o 
cznicę zgonu Tadeusza K ościuszki p izedsta- 
w ionym  będzie po południu  obiaz h is to ry 
czny W . Anczyca pod tyt. „Kościuszko pod 
R ac ław icam i" .

ł: P a d e r e w s k i  postanow ił, ja k  donoszą
z L ondynu, nie występow ać tak często p u 
blicznie ja k  dotąd, częścią d latego, iż go to 
nadto  męczy, przedew szystkiem  zaś dlatego, 
że więcej czasu chce poświęcić swym kom 
pozycjom . Ob. cnie tworzyć on m a nową 
operę, o której bliższe szczegóły trzym a j e 
dnak  w tajem nicy. D otąd tyle tylko wiado 
ino, iż akcya tej opery rozgryw ać sic nia 
w Polsce.

* Bracia Reszkowie. Jak donosI 
K u r y  er W a rsza w sk i  kilkom iesięezne tou r
nee. artystyczne w A m eryce nie przyszło 
W ostatniej chw ili do sku tku , gdyż irnpre- 
saryo braci Reszków  odw ołał się te legra  
fitzn ie  do nicli, up raszając  o rozw iązanie 
k on trak tu , a  to z powodu bankructw a, g ro- 
żąeego wyBtawie powszechnej w Chicago,  
gdzie artyśc i m ieli śpiew ać dw a miesiące. 
O czywiśrie R eszkow ie telegraficznie n ie
zw łocznie zrzekli się zam orskiej w ycieczki. 
Wobec takiego obro tu  rzeczy, m elom ani 

pe tersburscy  zaczyuaj ą mieć nadzieję, że 
w bieżącym  sezonie zim ow ym  u sły szą  zna
kom itych śpiewaków.

te s t  i Naplo ogłosił depesze pomię
dzy rządem austryackim a węgierskim 
w sprawie wywozu paszy. Wskutek tego 
rząd warożył przeciw redakcyi tego pi
sma śfcdztwo o nadużycie władzy urzę
dowej i wysłał komisyę po nianuskrypt- 
depeszy. Naczelny redaktor te s l i  Nap/a, 
poseł A b ra n y i schował manuskrypt do 
kieszeni i odwołując się na swoją nie
ty k a ln o ś ć , bronił go - -  jak mówią — 
nawet z rewolwerom w ręku, przeciw 
czemu wytoczono śledztwo karne.

\ >

I i

Jed n o  z pism  w iedeńskich u rządz iło  
ankietę w kw estyi „ k la k i“ , k tó ra  p u b li
czności w tea trach  n ieraz  srodze dokucza. 
Z odpowiedzi dyrek torów  okazuje się, że 
k lak a  by ła , je s t i będzie. K ilka z tych od
powiedzi podajem y:

D yrek to r B u rk h a rd t, B u rg th e a te r : „U-
rz ędowej k lak i nie m a, n ik t je j nie u trzy 
muje. J e s t  jed n ak  p ryw atna , k tó rą  ak to rzy  
'  ak torki opłacają . Są oni zdan ia , że pu 
bliczność je s t za len iw a , że trzeba  ją  p o ru 
szyć, zachęcić. Sposobu przeciw  tak ie j k lace 
nie znam “.

Ja h n , dy rek tor O pery  nadw ornej : „N ie 
znam , nie m am i nie opłacam  klaki ; k laka  
atoli is tn ieje , op łacana przez śpiew aków
1 śpiew aczki. W ład z a  nie nie p o ra d z i; kto 
Dla b ile t, m a praw o w ejścia . R az sk łon iłem  
Cały  personal do zan iechan ia  k l a k i , jak iś  
CZS8 było dobrze. Botem  słab i śpiew acy

Q n *ezk§dne dla siebie posiłkow ać
się k «ką. Zaczęto im  urzadzać tryum fy; 
niebaw em  dobrzy śpiew acy i śpiew aczki w i
s i e l i  się zm im zeni' p rzec iw d zia łać  i cuła 
k lak a  W lóciła. Ale w operze to nietyle 
p rzeszkadza, co w d ram acie  i kom edyi, toż 
W łosi naw et po k ilk a  razy  niektóre sceny 
pow tarzają. U nas pub lika  dzieli się na 
obozy, k tóre tylko sw oich u lubieńców  fory- 
tują . In n i m uszą sic bronić. P rzy jaciele  
otrzym ują w o ln e  b i le ty  ; to także  k la k a ,  lu-  
bo z p rz e k o n a n ia  i w dzięczności. K laka je s  
w a tię tu a , ale uie m a  przeciw ko niej ś ro d k a “ 

B utkovicz, dy rek to r „D eutsches V olks- 
th e a te r ; „ p ła c ę  skrom nie szefa k lak i, któ
rem u daję 10  do 12 biletów. To jedyny  
ra tu n e k  przeciw  klace pryw atnej. P rzy n a j- 
ruiej ta  k lak a  m usi być przyzw oitą, musi 
s łu ch ać ; a ie  Wolno k laskać podczas gry, 
wolno tylko wzmocuić oklaski, gd j’ je  sam a 
publiczność zaczuie, j e£e)i publiczność nie 
ehce daw ać b raw a, to żadna k laka  nie po
może. Moja k laka  m e śm ie naoLod^ c: ,)kto. 
ró w ; regu la rna  k laka  daJe a *  możność 2Wal_ 
czania pryw atnej, gorszącej

B lasel, dyrektor C a r lth e a tru ; „ jQ a r . 
je s t  tajem nica zaw odow a, to należy do in 
teresu , to żadne złe ; tak samo ośw ieUenje 
inożiiaby nazw ać złem , a to koniecznie 
Rży do in teresu ."

J a n a c h ,  dy rek tor V o lkstheatru  w P ra  
terze „ K lT a  je s t w szędzie; byle by ła  
Przyzwoita i- ro zu m n a , jes t naw et potrzebną. 
Aktorzy i ak to rk i potrzebują zachęt), p u 
bliczność trzeba poruszać, brawo je s t często 
Pauzą bardzo pożądaną , k tó ra  pozw ala ode- 
lebnąć, albo skup ić  się na  następną wielką
scenę «

G iesrau , dy rek tor T h ea te r in der Jo - 
8eP h stad t: „U trzym uję  i p łacę klakę, szefem 
Jej 4 ^  bąrd so  porządny  u rzęd n ik .  Jeżeli 
P H lhznoóć  zadow olona, to k lak a  sk łan ia  ją  
•R oklasków  pow szechnych, jeże li niezado
wolona, to k laskan ie  k ilku  rą k  od razu  u- 
8taje jako darem ne. P rzedstaw ien ie  idzie 
Łupełnie inaczej, jeże li publiczność nie jes t 
°bojętna i nie szczędzi u z n a n ia ; k laka  do 
Rgo dopomaga, więc ostatecznie publiczność 
zyskuje, ponieważ g ra  jes t lepszą."

W uller-G attenbrunn , dyrek tor R aiinund  
^bea te r : „Codziennie nachodzą m nie inaj-
8R«Wie k lak i, ażeby ich  angażow ać; ze 
"H y stk iu h  stron przedstaw iają  m i życzliwi, 
ż6 się Lez kf ip nie oke.)dzie 1 Ja s i§ bronię, 
Ji° z 7 na sz c ^ .lą  publiczność, czy się atoli 
Przy zapatryw an iu  u trzym am , nie mogę 

"^P i-zód  wiedzieć."
^d a je  się, że z k laką  je s t lak sam o, jak

2 8zantażem  biletów  tea tra lnych . Złe to, ale 
8l? nie da  w ykorzenić.

Ostatnie wiadomości.
Ponieważ rozporządzeniem m inister

stwa z d. 1. niurca rb. z okręgu Chrza
nów wyłączono osm gm ia j przydzielo- 
a ° je  do J- worzna, w ów więc okręg 
' vyborczy wchodzą: Kraków, Liszki z 
^ “jscem wyborczem Kraków; Wieliczka, 
Skawina, Podgórze, Dobczyce z iniej- 
^C6nv wyborczem W ieliczka; Chrzanów

Jaworzn0 z okrkg»«m w r
* Tarzanów.

Żółkiew-Rawa-Sokal.
Lwów 13. października.

M oskalofile uszy li b u ty  narodow 
com w tym  ra jschsratow ym  w iejsk im  
okręgu w yborczym . — a Diło  może

pożegnać z czw artym  ze swoich 
kandydatów . G w ałtow ało na k an d y d a
tu rę  ks. G ruszkiew icza z Ku ikow a, i 
podsuw ało k an d y d a tu rę  prof. Waclmia- 
nina, owego, k tó ry  n a  w ałnem  zg ro 
m adzeniu Narodoej łtadyr tak ie  sia r
czyste w nosił rezolucye, kończące się 
m em oryałem  do cesarza. (Nawiasem  
dodam y, że rezo lucyę uchw alono, ale 
dotychczas n ie  w ykonano). Jużeśm y 
pisali, że k ażd y  k an d y d a t pow inien 
się żegnać od p rzy jaźn i D ila  — tak  
się i tu  stało.

J a k  wiadomo, doniosło ono, że ró
wnocześnie z dwiema konfereneyam i 
w Raw ie (wydziałów powiatowych i 
starostów  z  marszałkam i po w ) odbyło 
się osobne zgrom adzenie ruskie. W isto
cie odbyło się ono w  Z ółkw ;, zwołane 
przez Rusfcą R adę żółkiewską (nie na- 
rodowiecką) i uchw alono tam  j e d n o 
m y ś l n i e  postaw ić Kandydaturę ks. 
kan. Rozdzielskiego z Sokala, a  nadto  
zwołać zgrom adzenie , przedw yborcze: 
do Rawy n a  17., do Żółkwi na 18., a 
do Sokala na 19. b. m. O gnistą ode
zwę odnośną podał H ułyczanyn  na cze
le swego num eru a Diło  tylko pod ru 
brykę wyborów uzupełniających, cho 
eiaż kandydatu ry  pp. Sobienia i Gra- 
bowieńskiego na czele podało.

O statn ie  swoje doniesienie z tego 
o k ręgu  okrasiło Diło  zam achnięciem  
się na  „szow inistów  polskich" itd . Dzi
siaj dodając kom entarz do w sp om nia- 
nej odezwy, tak  k o ń c z y ; „Tak więc 
zgrom adzenie żółk iew skie ty lk o  za 
m ąciło spraw ę, dorzuciw szy do całej 
kupy k an d y d a tu r jeszcze jed n ą  —- a ze 
w szystk iego  widać, że chodziło ty lk o
0 n iedopuszczenie k an d y d a tu ry  prof. 
W achnian ina, k tó ra  — tego przecie 
n ik t po szczerości nie zaprzeczy
1 najpow ażn iejszą je s t  i najw ięcej szans 
posiada11.

Diło doniosło było, że zgrom adze
nie żółkiew skie zw ołane zostało przez 
tam tejszą N arodną Radę (narodoWie 
oką), tym czasem  rzecz się m iała wręcz 
przeciw nie, bo odezw a mówi o zw oła
niu  przez moskalofilską R uską Radę. 
Nadto Diło  się skarży , że w Żółkwi 
„było z in teligencyi ty lko  dwóch w y- 
r a ź n y c h  narodow cow : kshądz Ky-
p rian  i dr. O iejuik, znaczną zaś w ię
kszość tw orzy li zw olennicy Hałycza- 
nyna, a Sokalskie reprezen tow ał tylko 
sam  jed en  proboszcz sokalski (ks. Roz- 
dzie lsk i)u.

D tło  podaje całą historyę tego zgro
m adzenia. Zaczyna od tego, że „zgro
m adzenie było zwołane nibyto z e  wzglę
du na  to, że jako kandydat zjawił się 
w Żołkiewskiem ksiądz G ruszkiew icz 

a w istocie skończyło sięz Kulikowa,
na przeszkodzeniu kandydaturze naro- ^ leiIIH‘C<UegO narodowego stronnictwa, że

ko stronnictwom umiarkowym, że przez 
rozbudzenie pożądliwości mas popełnił 
zamach na porządek społeczny i wywo
łał widmo socjalnej rewolucyi. Ostate
cznie uchwalono postępować solidarnie.

W iedeń d. J3. października. Nowa 
Fresse także w dzisiejszym artykule 
wstępnym wzywa lewicę, aby się prze
ciw rządowi zwróciła.

Przyboczny organ lewicy, Deutsche 
Zeitung  radzi lewicy, aby myśli reformy 
wyborczej nie odtrącała, ale aby z całą 
forsą parlam entarną zajęła ' się popra
wienie m przedłożenia rządowego, i za 
wciągnięciem klas pod względem poli
tycznym dojrzałych, ale kfóre dotych
czas żadnych praw nieposiartają, state
cznie wystąpiła.

W toku dzisiejszego pierwszego czy
tania rozporządzeń o stanie wyjątkowym 
w Pradze złoży lewica deklaracyę.

W iedeń d. 13. października. W pre
liminarzu etatu m inisterstwa oświaty 
znajduje się między inneini pozycya 
30.000 A. dla mistrza Jana Matejki, jako 
honorarium  za trzy obrazy, przeznaczo
ne dla uniwersytetu Jagiellońskiego a 
odnoszące się do dziejów tego uniwersy
tetu. Z sumy tej preliminowano na rok 
1894, jako pierwszą ratę kwotę 10.000 
zł. Subwencya państwowa dla lwowskie
go Towarzystwa muzycznego, w u.naniu 
zasług tego Towarzystwa i w uwzglę
dnieniu jego potrzeb, ma być podwyż
szona z 1200 zł. rocznie na 2000 zł. — 
Dwaj profesorowie krakowskiej szkoły 
sztuk pięknych zostali posunięć' ad p er
sonami do ósmej klasy rangi. — Na cele 
udziału galicyjskich szkół przemysło
wych i szkół średnich w powszechnej 
wystawie krajowej we Lwowie w roku 
1894, preliminowano w budżecio kwotę 
4000 zł.

W iedeń d. 13. października. W ko
łach lewicy niemieckiej panuje silne 
wzburzenie; nie brak głosów przemawia
jących za opozycyą także i przeciw sta
nowi wyjątkowemu* w Czechach.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby de
putowanych złoży lewica oświadczenie 
tej treści, że głosować będzie za przy
dzieleniem rozporządzeń wyjątkowych do 
osobnej komisyi, ale zastrzega sobie pra
wo oceny tych rozporządzeń, czyniąc 
rząd odpowiedzialnym za obecny stan w 
Czechach.

W iedeń d. 13. października. Na dzi
siejszem posiadzeniu Izby posłów przed
łożył rząd rozporządzenie eeS»rskie z d. 
23 sierpnia br. w przedmiocie doraźnych 
zapomóg ze skarbu państwa dla^ okolic 
dotkniętych klęską powodzi w Galioyi, 
na Bukowinie i w Tyrolu, w łącznej 
kwocie 240.000  zł.

W iedeń d. 13. października. Na dzi
siejszem posiedzeniu Rudy państwa za
żądał Engel zamieszczenia w protokole 
obrad swojej mowy, którą w języku cze
skim wypowiedział na poprzeduiem po
siedzeniu. Na odmowną odpowiedź Chlu- 
ine.ckyjego odpowiedzieli młodoczesi wrza
skliwym hałasem.

W iedeń d. 13. października. Do gło
su w sprawie praskich ustaw wyjątko
wych zapisało się dotycliczas 9 mówców.

E im  przemawia pierwszy w sposób 
nadzwyczaj gwałtowny. Nie wdając się 
w powody, które sprowadziły zarządze
nie wyjątkowego stanu w Czechnch, o- 
powiadał o cierpieniach ludu, pod uci 
skiem tego wyjątkowego stanu. N astę
pnie odwoływał się do Polaków, którzy 
znać powinni z własnego doświadczenia 
podobne cierpienie.

B a r e u t h e r  oświadczył w imieniu 
l/i

ma. Dalej zamierza tenże poseł zażądać 
energiczniejszej pomocy przeciw nędzy 
a także zastanowienia surowych środków 
przy ściąganiu podatków.

P, C z e c z uważa, że paszy nie Irak , 
jak  dowodzi wniosek p. Gniewosza o 
zniesienie zakazu wywozu, ale pasza ta 
jest zła, bo mokra i zepsuta.

P. J a w o r s k i  dodaje, że właśnie 
z powodu złej paszy karmić trzeba bydło 
sieczką, której bez domieszki soli bydło 
zreć nie chce.

P. A b r a h a m o  w ic z  Dawid sądzi, 
że sprawa ta traktowana być winna łą 
cznie z całą sprawą ogólnej klęski ele
mentarnej i krytykuje ostro system ścią
gania podatków, na którego podstawie 
chłopu zabierają ostatni garniec zboża.

Popiera go p Straszewski.
P. Struszkiewicz przemawia w myśli 

wniosku Wielowieyskiego.
Przemawiali jeszcze pp. C h r z a n o w 

s k i  i P o p o w s k i ,  poczem Koło uchw a
liło z e z w o l ić  na naglący wniosek w spra
wie soli, sprawę zaś paszy , i ściągania 
podatków odesłać do komisyi p a rlam en 
tarnej.

Po załatwieniu tej sprawy, wywią
zała się długa dyskusya w sprawie u s ta 
wy o ubezpieczeniu robotników. Koło 
desygnuje w tej sprawie p. L e w i-  
k ie g o *  jako mówcę w jeneralnej dys- 
kusyi, i  obowiązkiem podniesienia w 
myśl wniosku p. P i n i ń s k i e g o  wąt
pliwości co do wciągnięcia w ubezpie
czenie kategoryi robotników, wymienio
nych w punkcie dziesiątym paragrafu 
pierwszego-

T łledeń  d. 13. października. W spra
wie surowego ściągania podatków oświad
czył minister Steinbach delegatom Loła 
polskiego, iż rzad zajęty jest wypraco
waniem odpowiednich rozporząezeń i 
spodziewa się, że uzasadnionym życze
niom kraju stanie się w tej sprawie za
dość.

dowca.“ Bez długich rozpraw zaproszo
no ks. Rozdzielskiego,’ aby przyjął kan
d y d atu rę ; starzec się wym aw iał w ie
kiem i brakiem  dośw-iadczenia w spra
wach publicznych. Straszono go ks. 
Gruszkiewiczem  d o p ó ty , aż wreszcie 
P rzy jął kandydaturę, ale tylko po to, 

„zbawić Żółkiewszczyznę od wy 
.As. G ruszkiew icza, inaczej zaś

p raco w aV St,łpi ludziom > k tó rzy wi<ł06J
i ”* Polu politycznem .“ W uio 

nka- abv h o d o w c a ,  dr. OJej-
7(rrnm»rl>'Wl8l!' kandydatu rę dopiero 

po zgrom adzeniach w yborczych, na
ktorychby kandydaci się jaw ili — od
rzucono.

Jak  wiemy, ks. Gruszkiewicz stano
wczo ogłosił, że nie kandyduje.

będzie glosował przeciw stanowi wyjąt
kowemu, ponieważ stan ten zwraca się 
także przeciw ruchowi nii-miecko-uarodo- 
wemu w niemieckich o kręgu eh.

Następnie zabrał głos S 1 a m a pyta
jąc ile w tem prawdy, że namiestnicy 
otrzymali polecenie przygotować się do 
nowych wyborów-.

Rada państwa.
(Telegram Gazety Narodoicej).

Lwów 13. października.
OUo powiada w artykule wstępnym: 

_zajm^ "(“bec przedłożenia rzą
dowego o z imanie ordyuaeyi wyborczej 
stanowisko przychyla*/ Hl /  nie zanied 
bają — byleby to n ie  przeszkodziło zasa
dni, zemu uch waleniu samegoż przędło 
Żenią — domagać się, aby bezpośrednie 
wybory w kuryi wiejskiej były bezwa
runkowo usunięte". Diło zapewne się 0- 
myliło, zamiast „pośrednie" pisząc „bez
pośrednie". Zresztą pisze tylko o Rusi
nach a nie o posłach ruskich.

W iedeń d. 13. października. Wczo
raj odbyły się dwukrotnie kilkugodzinne 
narady klubu zjednoczonej lewicy. G na
rada ch tych wydano komunikat. Kilku 
mówców domagało się, by lewica nie
zwłocznie przeszła do opozycyi, w szcze
gólności, by wystąpiła przeciw zarzą
dzeniom wyjątkowym w Pradze i głoso
wała przeciw tymże zarządzeniom, jako 
niczem nieuzasadnionym. Odezwały się 
głosy, 2,e hr. Taaffe projektem reformy 
wyborczej popełnił zamach stanu, że 
wywraca porządek, stająe po stronie 
Stronnictwa najradykalniejszego przeciw-

Koło polskie
^Telegramy „Gaz. N ar.“)

W iedeń d. 13. października. Wczoraj 
odbyło się drugie z rzędu posiedzenie 
Koła polskiego. Prezes Jaworski oznaj
mił, iż otrzymał list od dr. Euzeb usza 
G z e r k a w s k i e g o ,  że z powodu nie
mocy składa mandat. W liście tym dzię
kuje dalej p, Czerkawski, ze woluo mu 
było przy boku największych patryotów 
walczyć o prawa narodowe. Prezes ubo- 
lewa nad dotkliwą stratą, która ponosi 
Kolo. Mało kto w życiu politycznem 
ostatnich lat oddał krajowi tyle usług, 
jak Czerkawski, a wytrwawszy do osta
tnich granic sił fizycznych, stał się po
sągową postacią i przykładem dla młod
szych.

Kolo uchwaliło, b y  prezes wspólnie 
z sekretarzami obmyślili godny sposób 
wyrażenia p. Czerkawskiemu żalu i po
dziękow ania za długoletn ią  pracę.

P. W i e i  o w i e y s k i prosi o pozwo- 
A^u' 6 ,wniesiei]lia. w spólnie z p. E aa. n 
A b r n h  a m  o w i c z e m  w Izbie naoly ‘ 
wn.os u b y  „ ą d  ze względu n a  ^  

i brak karm y, przyspieszył ter-rodzaj
min obowiązywauia ' ustawy 0 i
mu ,OH bydlęcej, „ t ,  b ,
ju 1894, weszła ta ustawa w żv ; i- w ua-tychmiast.

1 . J ług. A b r a h a m o w i  c z  popiera 
go, odwołując się na wyraźnie objawiona 
wolę wyborcow.

P. Włodzimierz Gniewosz ‘zTiżadTT 
aby koło interpelowało m inistra w spra
wie zakazu wywozu paszy, a to z uwa
gi, że sama logika nakazywałaby już 
zakazać w obecnym stanie, rzeczy także 
wywozu grysu i makuchów. G becniejest 
pasza złą i na to środka zaradczego nie

TELEGRAMY.
B u d ap esz t d. 13. październ ika . W i

ceprezes stronn ictw a ’■ n iezaw isłych , 
dep. Vallayi dostał pom ięszania zm y 
słów. Zdaje się mu, że go cesarz po
w oła do Godólo i poleci m u utw orze 
n ie now ego m in isterstw a.

B u d ap esz t d. 13. października. Na 
w czoiąjszem  posiedzeniu Izby deput. 
m in ister sprawiedliw ości om awiał cha
ra k te r ustaw y ugodowej i oświadotył, 
że odpowiedź, jak ą  dał cesarz dbpnta- 
oyi w  Gilns, nie miała na celu nadwe
rężenia podstawy ugodowej. Odpowiedź 
ta  była tylko wynikiem  najczystszego 
prześw iadczenia o konsty tucyjnych obo
wiązkach Korony i w ypełnianiu wyso
kiego powołania m onarchy.

Korona nie może m ieć podwójnej 
woli, jednej ofieyalnej, nachylającej się 
ku m inisterstw u, a d rug ie j, k tóraby 
schlebiała większości. (Dem onstracyjne 
Oklaski).

H r. A pponyi w ystąpił w obronie 
swojego adresu. Zdaniem  mówcy, rząd 
n ie powinien narażać lekkom yślnie na 
szwank żyw otnych interesów  kraju.

B udapesz t d. 13. październ ika . K o
m isy a finansowa obradowała wczoraj 
nad etatem  m inisterstw a wyznań i o- 
sw iaty. M inister wyznań i ośw iaty p. 
Csaky, odpowiadając na  zapytanie Pa- 
sm andy’ego, oświadczył, że stanowisko 
rządu w kw estyacb kościelno - po lity 
cznych pozostało niezm ienione. Rząd 
będzie w raz obranym  kieiunku postę
pował w kwesty ach tych  naprzód do
póty, e i  spełni dane przez siebie w tej 
mierze przyrzeczenia. — Odpowiedź tę 
przyjęto wśród ogólnego zadowolenia 
do wiadomości.

P e te r s b u rg  dnia 13. października. 
Na cześć przybycia eskadry rosyjskiej 
do T alonu, wyszło w P aryżu  franou- 
skie w ydanie dzieła księcia Uchtom- 
skiego „Podróż carewicza następoy na 
W schód14,  Leroy - Beaulieu napisał do 
tego dzieła wstęp, który w łaśnie po
wtórzony został w Praioii. W iestniku  
(naczelnym rosyjskim organie urzędo- 
jowym), i w którym  im ędzy innem i 
czy tam y:

„Z trudnego wobec tró jprzym ierza 
zadania: zwidzie dw ory berliński, wie
deński i londyński, w yw iązał się care
wicz nsstępa z niepospolitym  taktem . 
Po wizy°i6 u ces. F ranciszka Józefa  
ua»t%pil° naw et pew ne zbliżenie mię
dzy dworem w iedeńskim  a petersbur 
skun. U stalehie stosunków między tem 1 
dworami byłoby arcyważnem  dla Ro- 
sy l, chrześcijańskiego W schodu i Sło
wiańszczyzny ; dla F rancyi je s t stałe 
zbliżenie się między cesarskimi doma
mi H absburgów  i Romanowów natu
raln ie w  najwyższym stopniu pożąda 
ne. N a każdy sposób oarewiez następ
ca ziścił polityczne zam iary swego ojca
i dopomógł do z a c h o w a n ia  pokoju, t

rego strażn ik iem  jest car. ^
„Tylko jednego kraju m e odwidzil 

carewicz, a to F rancyi. W szelako po 
K ronsztadzie i T u le n ie  nie m ają F ra n -  

sarkać na to. Carewiczacuzi p raw a

byłaby F ran cy a  przyjęła z nazbyt w iel
kim zapałem, a to uniesienie byłoby się 
nazby t odbiło po drugiej stronie R enu 
i K anału . Może ta  obawa nie ma ra- 
cyi, ale na  każdy sposób służy ona do 
charak terystyki pokojowej. Car wido
cznie usiłuje unikać wszystkiego, cobyi 
wyglAdało na prowokacyę.

Petersburg 13. październ ika . R uss- 
koje Obozrjenie pisze : Po oczyszczeniu 
u jśc ia  D unaju  pod K ilią, pow inna Ro- 
sya śm iało p rz y s tą p ić  do u tw o rzen ia  
z Reni ro sy jsk iego  p o rtu  dunajow ego , 
k tó ryby  na m iejsce Gałacu i B raiłow a 
stał się ogniskiem  rum u ń sk o -b u łg ar
skiego handlu  zbożowego.

P a ry ż  d. 13. października. B ur
m istrz  T ulona w zyw a w prok lam acy i 

‘ludność do w strzym yw an ia  się od n ie
w czesnych dem onstracy j. „Dość, je ż e 
li z p iersi w ydobędzie się o k rz y k : 
N iech ży je  F ran cy a ! Niech ży je  Ro- 
sy a! N iech żyje rzeczpospo lita  1“

P ary sk a  konfereneya m onetarna 
p rzy s ta ła  w zasadzie  na żąd an ie  
Włoch.

R ząd belg ijsk i w ydał dw óch d ezer
terów  francusk ich , k tó rzy  b e lg ijsk ie 
mu m in istrow i w ojny  chcieli sprzedać 
naboje karabinów  francuskich .

M adry t d. 13. październ ika . Na 
skutek dom agania się ze s tro n y  H i 
szpanii, A nglia zakazała wywozu b ro
ni z G ibraltaru  i do G ibraltaru.

P iza  d. 13. październ ika . Minio- 
nej nocy eksplodowała bom ba w Port* 
F ło ren tina. N ikt z ludzi nie zginął.

W aszyng ton  dDia 13. październ ika . 
Senat kongresu Stanów  Zjednoczonych 
odrzucił popraw kę do wniosku o zn ie
sieniu b ’lu Sherm ana, żądającą u trzy 
m ania w mocy nieograniczonego praw a 
bicia m onet srebrnych.

M onachium  dnm 13. października 
Izba posłów sejm u baw arskiego odrzu
ciła projekt reform y wyborczej, k tóry  
wyszedł z kół socyalistycznych, a po
dobnie postąpiła także z projektem  wol- 
nom yślnych.

Frankfurt d. 13. październ ika . We
d ług  telegram u F rankf. Ztg. z K open
hagi ca r od widzi ju t ro  p rzyby łe  tam  
na je g o  pow itan ie francusk ie  o k rę ty  
w ojenne. P rzygo tow ują  w ielkie dem on- 
straeye.

Sofia d. 13. październ ika . H and lo 
wy bilans B ułgaryi z p ierw szego  pó ł
rocza r. b. p rzedstaw ią  w im porcie 
40,200.000 franków , o 5,100.000 fr. w ię
cej — a w eksporcie 65,500.000 fr., o 
16,8C0.0C0 fr. w ięcej, niż w tym że o- 
kresie roku zeszłego.

R zym  d. 13. październ ika . We 
w czorajszej naradzie gabinetow ej u- 
ohwalono dobitne środki celem  całko
w itego  stłum ien ia  b rygan tów  w Sy
cylii.

W  Corleone (w Sycylii) 50.000 ro 
botn ików  w iejsk ich  porzuciło  robotę. 
Z brojne bandy chłopów snu ją  się po 
okolicy, g rożąc oporem  w razie  a re
sztow ań. Podobno dzieje się w P iana 
del Greci. R ząd w ysłał wojsko.

D zienniki sycylijskie donoszą, że 
dwa francuskie o k rę ty  w ojenne ciągle 
się snu ją koło w ybrzeży Sycylii szp ie 
gując-

P o żjczT i pubifczue : Gal. propinaoyine t*G.— 
buków, prop u. 102’25. buk indeinn. 000’00, gal. 
kraj. z r. 16iS 95 S).
„ Ł G t y  ze luw ne 5 pr. Gal. Banku hrpot. 
/> i m kred. ziem w Krakowie 102*00
Gal. Tow kred. ziem. 9850, 4 1/, pr. B inku kra 
jowego i0y50 , buków. Zak/ad. kred. ziem. 101-50 
5 pre. bukcw. kat^  oszeiędn. 100 —.

h 0*Va ™St' L«™ -  krzyża 18 50, węg. Czerw 
krzyla 12  1 ( Baz li Ir a —•—, Krakowskie 2575 
Stanisławowskie 44 00. Tureckie 49 00.

4Va)nty: Kuble papier. 131 75, 20-markńwki 
1242, iO-lrankowki 10 05, sorereiugs 12B0, tu
reckie liry złote 11-36 100 markówki 62 25 wło 
skie 100 lirówki 44 70.

Z rynków towarowych-
Z krakow skiego  Z ak ładu  knntnm ae.yjuego n a  

P rąd u ik n .
Targ n a  nierogaaiznę.

Przypędzono na targ dnia 9, i 10. pażdziern. 
sztuk 3298. Notowano : prosięta^— — z ł . ; chu
de — '— zł.; mięsne —‘— zlr. V. szystko /a  parę. 
Tuczne płacono 34Y2- 41 et. za klg. żywej wagi.

Załadowano — sztuk: do krajów Monar
chii 3249 sz tuk ; za granicę — —.

W iedeń d. 13 października. W  zakupach 
terminowych główny interes przedstawiał owies, 
jednak i co do tego artykułu tendeneya była 
mdła. Zresztą rucn był nieznaczny, ceny prawie 
niezmienione.

Sprzedawano : pszenicę na jesień po ł. 0-—, 
0’—, 0-—, pszenicę na wiosnę 7-85, 7-8G, 7-84, 
żyto na wiosnę 6-66, 6 67, żyto najesień O-—, 0- , 
0-— , owies na jesień 7-36, 7 30 do 7 33, owies 
na wiosnę 7T4, 7-10,7-12, kukurudzę na paździer
nik 5-46, na maj-czerwiec 5-50, rzepak na sty
czeń-luty 14'!s do 141/,.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 13. października.

Hotel M dropol. W. Jedynakiewicz z 
Jarosławia, J. Heldenbergowa z Sanoka, G. 
Lipski z Iwonicza, T. Wołoczyńska z Li- 
rnanowy, D. Hriszka z Wiednia, S. Doliui 
z Peeztu.

Hotel Im perial. R. hr Drobojowski z 
Krukienic, F. br. Romaszkan z Stanisławo
wa, W. Yan Oestern z Pragi, Dr. Heur- 
teur, Br. Slaski z Kłakowa, K, Morawska 
z Orzechowa, H. Naphtalie z Berlina, K. 
Faliewicz z Wilna, M. Luterschek z Plewią, 
A. Misiągiewicz z Czyżowie, F. Lubelski z 
Budapesztu, Dr. M. Rosenstok z Skałatu, 
F. Wolfarth z Kurzan, M. Lewandowski z 
Rekliniec.

Hotel Żorża. R. Truskolaska z Płon
nego, S. hr. Piniński z Wiednia, Dr. W. 
Lisowski, Dr. S. Giudziński z Krakowa, J . 
Romaszkan z Bukowiny, J. Rucz z Paryża, 
J. Kaszab z Katowic.

pozio- 
w po-

S tan  p o w ie trza . Wczoraj popołndniu 
wypogodziło się.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do 

mu morza był dziś o 12tej godzinie 
ludnie 7G4 mm.

Prognoza na dobę d. 14. października br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni o średniej 
prędkości 4 m sek.

Średnia temperatura doby będzie podniesie 
się do -F14"C., niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza oko
ło 75%.

Opadu nie będzie, pogoda.

J n t ro ,  duia 14. październ ika, sw . R alikc ta  
św. Kypryana Jep.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Wiadomości giełdowe
I.nów  dnia 13. p idziem ika (Z Izby handlowej 
i  k e j e  *a sztuKę : Kolej j-al. Karola Ludwika 

200 zł. in. k. 215"— do 218-—. Kolej Lwów.-Czerń 
Jasaka po 200 zł. w. a. 255'— do 258— . R-roku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 375 — do 385 
Ba ut u kredyt, gali-, po 200 zł. w a. — do

M sty zastaw ne za 100 z ł . : Banku hipot, ga 
5% losow. w 40 lat 101— do 101.70, 5° „ z 10 
prem. lHbOO do 1 lu.70, 4 los. w 50 lat. 99 6 
•to 100.30. Banku kratowego V/,"/0 los. w 51 L- 
100-50 do 10 1 .20. Banku krajowego 4% los. w 57 
la t 97-30 do 98- - . Towar?, kredyt, gal. zieuisk 
4°, „ (I. emisya) 98.— do 98 70, 4% los. w 41G, lat 
9830 do 99 00, 4% los. w 56 lataeh 98 30 
99 00. 47 ,lV„ los. w 52 lat. 100-— do 100-70.

Obllgi za i ‘ 0 zł. : Galio, tundr ?n propm,-,. 
uyjnegG 4n/0 i 5 70 do 96-40. Buków, iundurau 
piopinacyjuego 5*|0 102 25 d o —-—. Kom. broku 
kratowego 50|„ w. a. U. cm. 102.25 do 00 00 
Pożyczka krajowa6® w. a 10500 d„ —.—, 4 1 
100-00 do 100-70,4'j0 -z loku 1:91 96 — do 96 70’ 
4"|„ po 200 koron — 100 zł. w. a. z roku 1 (19., 
96-20 do 96-9).

L ub} : Losy miasta Krakowa 24 00 do 2 6 '_
Lośy lnirite Stanisławowa 4 0 — do — .

M ouety. Bukat ceesrski 5.94 do 6 04. Napo- 
ieonoor 10  — do 1 0 1 0 . f  ćłiinperyał lo -2o d o ____
Kubel rosyjski srebrny 1.31-— do 1.33 — Kube 
rosyjeki papierowy 1.31-50 do 1 3 3 — |,;0 ‘
rak niemieckich 6120  do 62 6 0 .

Wiedeń d. 13. października, (telegraf, x a ,ie 
K en ty : wspólna papierowa 96 87 „ r. "

96-90, an-tr. koronowa 96-25 złota l i f r ) ę ® “'  
koron 93 55 złota 115-90. * 11 6  75. węg

A k c j t  przedsiębiorstw  t ra,,ailft„t ,
lei Czemiowieckiej 256 50 .Portow ych : K 1 
Państwowej 30387, Polnoenn „ f n°ene' 2835 —

Zwracamy uwagę na ogłoszenie Ma
gazynu Printemps w Paryżu.

A sy sten t k łin ik i p o ło żn icze j

Dr. St. Kwiatkiewicz
lek arz chorób k ob iecych
816 Ordynuje od 8— 4,

Ulica Pańska 1. 6.

103 87, arc. lniowej (Loinharay)
skioh kolei lokalnych/^,jaj ’ h ,ll£0wfii(za 200) ywH*4 ' « 0) 18 40 0  EołoMyjskioh

997— , 14&9U8p- węgiersk. na 60;> *‘
A k c je  h u n k ó w :

Uuionbanku 248 ho' Ląnderbankn 24830
za 200 zł lin . ’ ukow- Zakład kredyt, ziem 
595 u , czesk. Banku eskont. za 200 zł
bauku dla' b^ ot‘ ™ 200 zł- 375- *allu„W ,! 7 handlu i przemysłu za 200
r , n y-‘6(°'V; Banku kra-l- hypot. 117-00 Żiwuo- 

ska banka 118 75. Kredyty austr. 335 75 Kre
dyty węg. 4j0 00.

Z aszcay ln e  o d zn a cze n ie  dostało się 
w udziale firmie p. W incentego iSchu- 
tha i Spółki w Willanacń na Węgrzech. 
F irm a ta otrzymała tytuł nadwornej au- 
Mrynckiej węgierskiej dostawczyni win. 
Bodczas ostatniego pobytu cesarza W il
helma w Mohaczu otrzym ała ta firma 
polecenie dostarczenia hektolitrowej be
czułki najlepszego willańskiego wina na 
upominek z W ęgier od ces. W ilhelm a 
dla cesarzowej Augusty.

w iefk io?0 M?1’- ?1ÓM l,a  w y«r a n< n a  
I h o ^"Cl!> fo n to w e j 1 o te ry  i w 
nsD.-nku. w racam y  uw agę szanow 

n y c h  c z y t e l n i k ó w ,  że c iąg n ien ie  na- 
ju ż  20. p aźd z ie rn ik a .

|  N .  b r a n d l e r  I
w e .  L w o w i e  |

ulica Jagiellońska 15 ^
i s s  zć

r s j
^  o

.c i

E100a

C/3

I  $
.2  A

► i

^ r z e c i ^ w
w y p a d a n iu  k ł o s ó w  i  ły s in ie .

W oda i olejek ks. Kneippa
(Cena flaszki wody 1 koronę — ołejku sałatowego 80 groszy)

J ed yn y  sk ład  i w yrób
w najtańszej drog*ueryi

j .  G ó r n e g o  T . P i l a r s k i e j
ł i o t e l  ( 3 - e o r g e a .

\

J
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra wład, mmnm
W  K R A K O W IE

otrzym ała i poleci ntstępujące
n o w o ś c i : 4863

A ntoniew icz E . O. T. J. K atan ia
Wydanie drugie, znacznie pomno
żone, w 4 tomach. 4 z l r .  80 ct, 

C zepu lew icz  M. X . H om ilie na 
wszystkie n iedziele i św ię ta  do
roczne. 4 z l r .  50 ct 

F le  sch e r E. X. N arodow ość. Stu- 
dyum społeczne. 1 z l r  bO ct. 

I logg l A. O. Podręcznik do ambo
ny i konfesjonału. 2 z l r .  80 ct.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po cen c ie  od w yraża.

MA GLE pokojowe po złr. 24-— , poleca  
P io t r  C h rząstow u k l, handel żelazny 

we L w o w ie , plac Kapituloy 1 (naprzeciw  
katedry)

Prawdziwej

iej
tatnl tnsLrnokio Losy

, . ,  i 9 C  p o  5 0  c t .  4820
tydzień! g j

G łów na w y g ran a

50.000 zlr.
y po 50 c t. sprzedają: M. Jonasz, August Schellenberg, Kitz & Stoff, J&kób 

Stroh, Sokal & Liiien, A. Cli. Werfel, Towarzystwo bankowe Schellepberg & Kreyser.
tydzień!

jedyny skład tylko u

Alojzego Hubnera
We L w ow ie , R y u ek  38.

Wszelkie inne fabrykaty są naśla
downictwem. 4891

W ełny
ua pończochy i skarpetki

deka po 5, 7, 8, 10 ct., poleca w naj
większym wyborze 

HANDEL TDWARÓW DROBIAZGOWYCH

ANTONIEGO ENDERSA
Lwów, R ynek  1. 26. 4798

Adwokat Dr. L. Lewandowski
w C zo rtk o w ic , poszukuje

Płyty gumowe, Węże 
gumowe, Asbest Tektu
ra, Minium, Bleiweis, 

Pasy do maszyn 
i Oliwa do maszyn

najtaniej w składzie hurtownym 
FIRMY HANDLOWEJ

W .  C Z O P P
POŃCZOCHY

dziecinne i skarpetki
DAM SKIE , pończoszki 

męskie poleca, w 
wielkim wyborze najtaniej J a n  D ziew oń
sk i , Magazyn drobiazgów damskich, Lwów 
Halicka 6. 661

V  AJ LEPSZĄ B IE L IZ N Ę  MĘSKĄ i dla
i .  chłopców, sprzedają najtaniej 586

S. G ABRIEL & J .  CHLEBO W N IK  
Lwów, plac Halicki 1. 3. 586

j^jAGAZYN artykułów^ męskich i dam
skich T . G órsk i i S. Szydłow ski we

Lwowie, plac Maryacki 1. 8 , polecają w 
wielkim wyborze : Rękawiczki męskie i dam
skie , Parasole, Kapelusze, Cyfindry, Kra
waty, Bielizna m ęska, Chustki do nosa, 
Wyroby ze skóry, Przybory do podróży, 
Perfumerya francuska i angielska , Woda 
kolońska itp. wiele innych artykułów.

Galicyjskie akcyjne

Towarzystwo Handlowe
Lwów, Jagiellońska 3

poleca na sezon bieżący

sz tu czn e  n aw ozy
jakoto: superfosfat, mączkę kościaną, guano 
superfosfat, żużle Thomasa itd. z gwaran
cją składników na podstawie analizy che
micznej. Szczegółowe cenniki na żądanie 
gratis i franco. Wielkim odbiorcom (po 

kilka wagonów) znaczny rabat.

M a s z y n y  r o l n i c z e .

we L w ow ie
założonej w roku 1843.

4682 1

KASY nowe sprzedaje
najtaniej

btare
4628
EMIL WEINER
Wian I., Salztnoryasse 4

Zboże na zasiew. 4806

stan Cognac
destylowany, i  wina własnej uprawy, do
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 z/r., albo 2 litry za 8 złr.

Beneuykt Hertl, właściciel dónr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, styrya.

JA EG ER A  z fabryki 
Bengera sprzedaje podług cenn ika  fa-BIE L IZ N Ę  D r.
B ensera sprzed 

brycznego F, K n a u e r  1 Syn, Lwów.

fY B O R N Y  Koniak Tokajski, duża fla
szka 1 złr. 50 ct., mała 80 ct. poleca 

jedynie handel Jana Bodnara, Lwów, Aka
demicka 20. 686

W ’

M IANA L O K A L I'. Józef Schwarz, fry- 
zyer. przeniósł’ swój magazyn na ulie§ 

Akademicką pod l. 8.
Z

718

DY ETA RA TSZ obznajomiony z wszelką 
manipulaeyą sądową, posiadający chlu

bne świadectwa, poszukuje posady w są
dzie lub u adwokata z początkiem listops. 
da b. r. Adres: 715 posie restante Sko
czów. 715

]L |E D A L I0N IK I Kornela Ujejskiego, sztu- 
1*A ka 30 et., w Zakładzie A lek san d r 
Schindlera, Lwów, ulica Sykstuska 15.

A JN 0W 8Z E G 0 FASONU cylindry i1 
kapelusze Habiga i Plessa poleea naj

taniej Magazyn A la  Tllle de L ondres
Lwów, naprzeciw kasy oszczędności.

Filii c. i  uroi. .mimiki
Zakładu k red ytow ego  dla handlu 

i p rzem ysłu  w e  L w ow ie
wydaje

począwszy od M a 15.

P ROŃ BA. Ojciec licznej rodziny, podu- 
p ad ły  wskutek swej słabości i absolu- 

tnie nie mający żadnej pornocy, pragnąc 
uchronić dziatki sw e i siebie od g,udow ej 
śmierci, udaje się  z prośbą do sz lachatnych  

o iitoaó nad nędza i łaskaw ą poinoc. 
AnUni C ygler , ulica Węgierska 22, P rze
myśl. 710

Bez prucia
przyjmojo do chemicznego czysz
czenia, odnawiania i prasowania 
wszelkie ubiory męskie i suknie 

dam skie pierwszy wiedeński

Zakład czyszczenia plam 

SZYMONA WEISSA
Lwów, Kopernika I. 12. 4921

Na życzenie czyści ubiory za porno-1 
cą pary w przeciągu kilku godzin..

J A N
JARZYNA

jubiler i złotnik 
[we Lwowie, pl. Marjackj?
I poleea swój bogato za-t 

opatrzony skład wyro.s 
bbów jubilerskich, Uo 

tjch  i srebrnychpo ”»jutisiTCU 1
cenach.

/ ° !
1

tudzież 4931

z iPzvaziBstBQniow£in wypwif
Liv6w, 12. pa&dxierniką 1893.

Nowo wybudowana —  wzorowo urządzona
ces. k ró l. u p rz .

EafliiBrya sjirjtw, FaDryia likierów, rozolisói
i w ódek polsk ich

zaopatrzona w aparaty rektyfikacyjne kolumnowe systemu 
S ava lle , najnowszej konstrukcji

J. A. BACZEWSKIEGO
C. i nadwornego dostawcy we Lwowi* 

poleca dla celów aptecznych, do fabrykacji perfum, dla fabryk 
likierów, na nalewki etc.

Spirytus najczyściejszy
bezwonny, niedościgniony n a  punkcie jakości jakoteż i czysto

ści towaru pierwszej próby.
Wszelkie wynalazki ostatniego lat dziesiątku na polu rektyfikaoyi spi- 

alazły w rufineryi mojej najobszerniejsze zastosowanie. 49 3 ]rytusu, znaia

Galie. Bank kr
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

lO i

o ASYK1ATT KASOWI
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

A
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zas znajdujące się w obiegu 4 ‘/ł °/o A e y g n a t y  k a s o w e  z 90-dniowem wy
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą W M y  o d  d n i a  1 . m a ja  1 * 0  <> p o  40/

z 30  dniow e* terminem wypowieozeuia.

L w ó w  d n i a  3 t .  S t y c m i a  1 8 9 0 .
n y r e k e y a .

N A F T Ę
n le z a p a ln a ,  n a j l e p a z ą  jaka  Galicya posiada, z raflineryi JJ . 00 . księstwa Lubo
mirskich w Sehodnicy, wyłącznie tylko ja we Lwowie mam na składzie i takową 
sprzedaję po cenie umiarkowanej w 15 tu aklepach opatrzonych moją n mą w ró- 
żuych stronach miasta znajdujących się. v

Potrzebującym większej ilości nafty odstawiam takową własnym wozem i je
stem w możności stosowny gatunek t a n i e j  liczya niż inne sklepy i sk ady.

N& prowineye wysyłam zamówioną naftę po ccmc możebmu llSJlllZBZCJ*

Wdkwrksyiicc Matyskionricz
głów ny  ik ła d  nafty

Aviso.
Die k. und k. Intendanz des 11. Corps in Lem- 

berg iiat den Einkauf vnn Roggen und Hafer fiir die 
Militar-Yerpflegs- (Filial-) Magazine in Lemberg, Sta- 
nislau, Czernowitz, Tarnopol, Złoczów und Żółkiew 
ausgeschrieben.

Die niiheren Bedingungen sind ans dem yollin- 
haltlichen Aviso in „Gazeta Narodowa44 Nr. 226 voni 
4. October 1893 zu ersehen. 4SS2

Najprzedniejsze i pod gwaraneyą prawdziwe

W IN A  V ILLA N V
poleca najstarsza firma 4S89

V l n z © n z  B o t i u t l i  c f c  C o .
c. k. dostawca nadworny w Villany.

B ia łe  stołowe wino hktl. po 20, 25  i 30 złr. — Najprzedniejsze wino stołowe 
hktl. po 86 i 40 złr., jakoteż Riesling, Ausstich i gabinetowe. — Czerw one 
wmo stołowe hktl. po 22, 24 i 30 złr. Najlepsze wina obiadowe po 36 i 40 zł- 
„Ligenbau Anssticli11 i gabinetowe. W yskok b iały  albo cżerwony. — Najprze
dniejszy K ouiak  bardzo stary w 0-7 litrowych flaszkach po 2 '— złr. Śllwo- 
w lcn hktl. 65 złr. i wyżej. W ódka z w ycisków  jagodowych hktl. 42 zł. wyżej.

we Lwowie przy ulicy Polnej 1. 3 
Telefonu Nr. 245.

Leona Sapiehy 1. 47.
4928

Zlecenia  g ie łd o w e
wykonuj°my jak najsolidniej za mitrnem pokryciem i zatrzymujemy zaku

pione papiery aż do sprzedaży z zyskiem w depozycie.

Rady i informacye
w sprawach bankowych i giełdowych udzielamy bezpłatnie dokładnie i jak

najsum ienniej.
Wreszcie polecamy się do . 4881

Zakupna i sprzedaży
wszelkish papierów wartościowych j a k : L isty  zastaw ne, P ry o ry te ty , Losy 
i tp . ostatnie ta kie n a  sp ła ty  m iesięczne po najprzystępniejszych cenach.

Towarzystwo bankowe I kantoru wymiany
SCH ELLEN B ER G  & KREYSER

w e  L w o w ie , plac H alicki 1.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

♦ K O M P L E T N E  ♦

I WYPRAWY ŚLUBNE!
♦  od najskrom niejszych do najbogatszych ♦
#> P °  c e n a o h .  e t a ł y c ł i  n a j n i ż e z i y c J n .  *
♦  polece M a g a z y n  4 8 7 3 ^

!  J. S R E Z L E B A  Z S Y N Ó W  ♦
X j W O W 1 «

Dyplom
honorowy

1890
W arszaw a.

P l a o  K a p i t u l n y  1 . S3.
P o śc ie l: Kołdry, materace w łosien n e, 

Poduszki, wkładki sprężynowe 
W Ł A . B K T E I G I O  W S H O S U .

ROK ZAŁOŻENIA 1837.

Medal
zasługi

1877.

r
!BARCHANY kolorowe

i

białe
p o  n isk ic h  c en a ch  p o le ca

( Antoni Gudiens j
 ̂ Lwów, plao Maryaoki 8. £

5 Handel płócien, stołowej bielizny i pościeli. £
[  j  iffar

J P e k & T y i c a

w  t t t n n u i t a  I I J H ,
w  Z n a im .

W IIn Ę
f$*S K U D Y :

Ł  9 9 '  O  W

plac Maryacki 1- O- 

W iedeń, P ra g a ,
I  W sllfuchgass* 1S Obs<g»»»* 14.

Grac,
postp la t*  Nr- S. 

W yroby z g link i kaiiiu>i|Ul‘j 
(Stcingut.)

liygieniczoe, do wodo 
ciągbw i gospodarskie, 

białe i barwne.

Sztuczne wyroby fajansowe i mąjolikowe.

10 medali zasługi.

JAN IIIiWTOWICZ
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie:

G - r y l o n
wytrawa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

ki, karaluchy, prnuaki itp. 
Flakon 30 ct.

f e n i l i n
do wyniszczenia moli z zarod

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

F lak on  60 ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer.

P u d ełk o  30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble.
Sztuka 3 ct.

P a p i e r  n a  n c n a c ł i ^
SZtuka 3 Ct. 31

w e L w ow ie: przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy ohcy 
Halickiej róg Boimów.

W K rakow ie: Sukiennice 1. 20. C aern low ce: Rvnek 1. 2.

MIKOTON
niezawodny środek do wytę

pienia pluskw. 
Flakon 50 et.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. 

owadów.
Paczka 5 , 10 ot. 

Flakon 20 , 30 ct.

HOTEL WCTORIA
(dawniej Hotel Langa)

zupełnie przeistoczony i u rządzony na w zór pierwszo
rzędnych hoteli europejskich.

U sługa skrzętna — ceny przystępne- 4872

Opodal od H otelu Y ictoria utrzymuję przy placu 
M aryackiiu  1. O pierwszorzędną Restauraeyę w k tó 
rej podaję najsm aczniejsze potraw y i pierw szej jakości 
trunki. —  Polecając się wzglądom Łaskaw ej P . T. P u 
bliczności, kreślą się z Wysokiem poważaniem

J a k ó b  V o i s e .

U

polityczna, ekonomiczna i literacka
jedyny organ Polaków na Bukowinie, wychodzi rok jedenasty 

w Czerniowcach i kosztuje t  przesyłką pocztową

r o c z n i e  1 0  z ł . ,  p ó ł r o c z n i e  5  z ł .  kwartalnie 1 7 5 -
Prenumeratę przyjmuje

Administracya „Gazety Polskiej44 
• w  C z e r n i o w c a c i i .

Rodaków z Galicyi dbałych o utrzym anie i rozwój ży
wiołu polskiego u kresów Ojczyzny, do poparcia w drodze 
prenum eraty tego organu zaprasza

W ydawnictwo „Gazety polskiej".

Michał Waselica i Andrzej Kilian
PRACOWNIA STOLARSKA

me ismemEe, ulieu 8spltalna 1. 13
wykonuje wszelkie zamówienia po jak najumiarkowaószych cenach

i jak najszybciej.

Dla grających na giełdzie
niezbędną jest

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe 

R ok X V I.
Wiedeń, I., Adlergasse 5.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

pismo miesięcsno
wychodzi ws Lwowie w objgtoścl 7 - 8  arkus

r o k  c z w a r ty
pod Redakcją K omitetu, w skład którei 

wchodzę;

Sontiiu (Soathaoshl 
IDitolD Sonlthl 
feo fll Meruaonles 
$aa Pamtlkemshl 42] 
fadousB Sonaaaomlua 
fa^eusł fiutowuhl 
Saou Sfroesy&shl 
Stautolcns Sse&epan omafcl 
Iranelaioh Simo.
Cena prenumeraty na rok 180* :

kw artaln ie
W Państwie Austryaekiem . . . * d 
W Królestwie Polskiem i Cesarstwie 8 f1 
W W.  ks. Pozn. Szląsku i Prus. Zaeh. 6 ^

Ogłoszenia przyjmuje Administrl 
cya podług umowy.

Adrea Redakcyl: Lwów, Tsatralna 5 i
Witołd Lewioki).

Adres Admlnistraoyi: Lwów, plac perns 
dyriski 7 (Jan Amborski).

litografii Pillera i Spółki (TeDfonu Nr. l id a )


